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o swój wygląd Pani 


Ale tylko dobry puder! 

Dobry puder nie moze zawierać 
części składowych, działających ujem- 
nie na skórę í zdrowie, powinien nie- 
dostrzegalnie pokrywać skórę, posia- 
dać przyjemny zapach i naturalny 
odcień. 

Wszystkie powyższe zalety łączy 
w sobie puder hygieniczny M. Mali- 
nowskiego, 

Przed zapudrowaniem twarzy nale- 
ży wetrzeć w skórę odrobinę któregoś 
z tłustych kremów M. Malinowskiego, 
Panie o cerze zbyt bladej mogą oży- 
wić swój koloryt lekko barwiąc policz- 
ki pudrem ,,Vermeille" lub „Rosita* 


M, Malinowskiego, 

Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorium Chem. Farm. 
Chmielna 4 


SAMOCHÓD 


limuzyna pierwszorzędnej marki, 
nowa, przeszła 6 tysięcy kilom. 
niezwykle okazyjnie do sprzedania. 
Oferty do Admin. „Świata” 
Szpitalna 12, Sub. „Samochód”. 
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Wychodczisz z 
tea ru lub kima — 


chroń gardło — 
najlepiej zabezpieczają 
DRAŻETKI 
BENGALSKIE 


Karpińskiego 


Przyznajmy, że urząd królewski 
nie należy dziś do wdzięcznych. Nie 
ze względu na swą niepewność: to 
raczej może powiększać jego war- 
tość w oczach człowieka rozumie- 
jącego, że ryzyko dodaje uroku ży- 
ciu. Chodzi o głębszy powód, o to 
zdyskredytowanie, w jakie w cza- 
sach powojennych popadła funkcja 
królowania. 

Toż dawniej niewielu tylko wta- 
jemniczonych (ze słynnym kancle- 
rzem Oxenstjerną na czele — auto- 
rem powiedzenia: „czyż nie wiesz, 
mój synu, jak mało potrzeba mą- 
drości do rządzenia światem?') — 
wiedziało o ułomnościach ludzkich 
monarchy.  Ogółowi  wystarczał 
fakt, że los wyniósł pewnego czło- 
wieka na tron, by myśleć o nim ja- 
ko o kimś dostojnym, mądrym, 
szlachetnym; tron, krótko mówiąc, 
zdobił, Dziś jest wręcz przeciwnie: 
tron psuje opinję; wystarcza być 
monarchą, by wywoływać uśmiech 
pobłażania — jest presumcja, że 
król to człowiek o bardzo średniej 
inteligencji, pozwalający traktować 
się, jak coś w rodzaju żywego fe- 
retronu, i tyleż, co malowana figur- 
ka, mający pojęcia o komplika- 
cjach współczesnego życia. 

W tem tkwi prawdopodobnie dla 
rzeczywiście inteligentnego. czło- 
wieka najistotniejsza gorycz urzę- 
du królewskiego. Jakże łatwo by- 
ło dawniej utrzymać górne mnie- 
manie o sobie człowiekowi widywa- 
nemu tylko w brokatach i na ko- 
turnach, wśród olśniewającej pom- 
py. Jeśli zaś zdarzało się władcy, 
że zrzucał świetny kostjum i scho- 
dził „między lud“, ukazując mu się 
w zmatowanej, czysto ludzkiej po- 
staci — kaptował tem sobie opinię, 
niby jakimś nadzwyczajnym wy- 


I 


czynem i autorzy podręczników 
szkolnych nie omieszkiwali opowia- 
dać o tem dzieciom, jako o wzrusza- 
jącym rysie charakteru monarchy. 

Dziś inteligent na tronie musi 
zdawać sobie sprawę, że pompa- 
tyczność zewnętrznego występowa- 
nia może go tylko ośmieszyć. Spo- 
łeczeństwa dojrzałe, które zacho- 
wały formę monarchiczną, utrzy- 
mują anachronizm strojów i cere- 
monij dworskich jedynie z senty- 
mentu do tradycji i jako sposób 
podnoszenia dekoracyjności dzi- 
siejsześo życia, tonącego w sza- 
rzyźnie. Nie biorą jednak tego na 
serjo i nie pozwalają się tem im- 
presjonować. Król-inteligent wie 
też, że na nic już nie zda mu się 
kokietowanie prostotą manjer: lud, 
który ogląda go — w kinie lub w 
oryginale — w koszulce tenisowej 
lub otwierającego wystawę narzę- 
dzi rolniczych, nie wuruszy się 
prawdziwie żadną burżuazyjnością 
jego wystąpień. A podczas gdy za- 
wodzą dawne środki imponowania, 
rozrasta się wielki wróg instytucji 
królewskości we współczesnem ży- 
ciu: jej niepotrzebność. 

Inteligent na tronie — a przez 
inteligenta rozumiem tu człowieka, 
który chce znaczyć coś własną gło- 
wą — musi zatem znaleźć jakąś no- 
wą metodę podbijania opinii, jakiś 
nowy sposób legitymowania swej 
użyteczności. | musi to czynić 
wśród szczególnie niepomyślnych 
warunków, bo nietylko krępuje go 
zasadniczo konstytucja, nie pozwa- 
lająca mu na żadną samodzielność, 
ale stawia mu też przeszkody po- 
dejrzliwość, wietrząca zamysły sa- 
mowładcze w poczynaniach, w któ- 
rych podkreślałby silnie swą indy- 
widualność. 


Zmarły król Albert z dwoma przewodnikami na wycieczce 


w Dolomitach 


Urok postaci króla Alberta I po- 
legat bodaj głównie na tem, że był 
on pionierem na niełatwej drodze 
modernizowania królewskości. Za- 
pewne, że jeśo rola podczas wiel- 
kiej wojny otoczyła go romantycz- 
ną aureolą. Ten belgijski Jan Ka- 
zimierz w pełni zasłużył na swe 
miano króla-bohatera. Ale gdy czy- 
tać opisy jego zachowywania się 
w owym czasie, ma się wrażenie, że 
w obozie nawet, wśród tej armji, któ- 
rej trudy i niebezpieczeństwa dzie- 
lił sumiennie, heroizm jego był ra- 
czej cywilnego rodzaju. To znaczy, 
że wyrastał nie z fantazji rycer- 
skiej, lecz z uczciwego poczucia 
obowiązku. A czujne, elekciarskich 
pozorów unikające, rzeczowo do- 
kładne spełnianie obowiązków, to 
jeden z podstawowych rysów cha- 
rakterystycznych tego noweśo stylu 
królewskości, którego tak doskona- 
łym przedstawicielem był Albert L 

Nie było zaś w tej służbie kró- 
lewskiej suchego pedantyzmu. 
Franciszek Józef mógł też uchodzić 
za wzór obowiązkowości: od pier- 
wszych godzin dnia studjował ra- 
porty, podania, referaty, listy, spra- 
wozdania, które-piętrzyły się na je- 
go biurku. Ale Franciszek Józef był 
biurokratą na tronie: załatwiał pa- 
pierki. Albert I natomiast dosłow- 
nie żył razem ze swem społeczeń- 
stwem, wchodził z niem w najbez- 
pośredniejszą styczność i dlatego 
jego spełnianie obowiązków miało 
w sobie wdzięk i naturalność życia. 
Ten inteligent rozumiał, że aby być 
dziś dobrym królem, trzeba przede- 
wszystkiem przestać myśleć po kró- 
lewsku. 

Po operowo królewsku, oczywi- 
ście. To zrozumienie kształtowało 
jeśo działalność tak, że nie był re- 
kwizytem teatralnym tylko, lecz od- 
dawał swemu krajowi rzeczywiste 
usługi. Jest znamienne, że ten tak 
na współczesną praktyczność na- 


Fot. Keystone 


strojony król poślubił córkę czło- 
wieka, który, z urodzenia członek 
panującego domu bawarskiego, był 
z wyboru — praktykującym okuli- 
stą. 

Inteligencja też wskazała Alber- 
towi I sposób podbijania współczes- 
nej opinji publicznej: nie rozumem, 
lecz charakterem. Rozum dziś, w 
epoce szkolnictwa powszechnego, 
nie należy do tych rzadkości, za 
któremi ludzie się oglądają. Ba, 
rozum wyostrzony w spryt, w dy- 
plomatyczną finezję, raczej odstrę- 
cza, niż przyciąga. Tem natomiast, 
co coraz rzadziej błyska w naszym 
świecie, jest bezwątpienia charak- 
ter. Znamienne znów, że poprzed- 
nik Alberta Leopold II — choć miał 
opinję jednego z najbystrzejszych 
ludzi i choć bardzo przemyślnie 
rozszerzył posiadłości kolonjalne 
Belgji — nie miał nigdy ani w przy- 
bliżeniu tej serdecznej popularno- 
ści, jaką pozyskał Albert, umysł 


Na ulicach Brukseli często widywano króla Alberta 


znacznie mniej lotny, ale za to cha- 
rakter znacznie pewniejszy. 

Istnieje niebezpieczeństwo, przed 
tórem należałoby chronić pamięć 
tego króla. IMnożą się mianowicie 
w prasie anegdoty, mające przed- 
stawiać go z t. zw. ludzkiej strony, 
a w rzeczywistości reprodukujące 
cukierkowe banalności — jakieś 
scenki z wnuczką, jakieś ściskania 
rąk inwalidzie na ulicy, jakieś sta- 
nie w ogonku do kina itp. Wydaje 
mi się, że ten inteligent na tronie 
wart był znacznie więcej, niż by 
wspomnienia o nim „ozdabiać tego 
rodzaju stereotypowemi obrazkami. 
Wystarczy, gdy pozostanie po nim 
pamięć światłego człowieka, który 
zrozumiał, że to, co dziś prawdzi- 
wie nadaje wygląd królewski, to 
harmonijne zespolenie silnej indy- 
widualności z prostolinijnością my- 
ślenia i lojalnością działania — ze- 
spolenie, które nazywa się charak- 
terem. 


Trumna ze zwłokami królewskiemi przybywa do Laeken. (Na 1-ym planie młody 


król Leopold III) 


Fot. Keystone 


Pogrzeb Króla Alberta 


(Koresp. własna z Brukseli) 


Bruksela, 23.11. 


Żałoba Belgji stała się żałobą całe- 
go świata. Głos serdecznego współ- 
czucia i żalu, który biegł ku stolicy 
belgijskiej, nie miał w sobie ani jed- 
nego tonu oficjalnej kondolencji. 

Król-żołnierz, król-rycerz, król- 
obywatel, król-człowiek stał się za 
Życia sztandarem Belgji. To też nikt, 
żaden z mieszkańców Brukseli, ża- 
den z Belgów nie dziwił się, gdy po 
śmierci królowie, książęta, prezyden- 
Gi marszałkowie i ambasadorowie 
zjechali się do jego trumny, aby mu 
hołd ostatni oddać. 

Wśród przejętych, skupionych, pła- 
czących tłumów, które defilowały 
przed zwłokami i składały podpisy 
w księgach, lub które dziś noc całą 
trwały na placach i ulicach, aby do- 
czekać się konduktu i po raz ostatni 
schylić głowę przed Albertem I-ym, 
cichym szeptem podawano sobie 
wspomnienia, anegdoty, szczegóły 
z życia króla. 

A wśród tych wspomnień jedno 
było najcharakterystyczniejsze dla 
popularności i czci, jaka otaczała 
zmarłego. Usłyszałem je w grupie, 
gdzie przeważali obywatele o typie 
wybitnie ludowym. „Pamiętam — 
mówił jakiś starszy jegomość — to, 
co kiedyś powiedział królowi Alber- 
"towi nasz poseł Huysmans (socjali-« 
sta): „Gdybyśmy uchwalili w parla- 
mencie dla Belgji jako formę pań- 
stwową Republikę, to Waszą Królew- 
ską Mość wybralibyśmy na pierwsze- 
go prezydenta”. — Król Albert ro- 
ześmiał się i powiedział Huys- 
mans'owi: „Te słowa drogi towarzy- 
szu sprawiły mi największą radość 
w życiu“, Opowiadający zamilkł — 
słuchacze zamyślili się głęboko, mil- 
czenie przerwała jakaś kobiecina, 
która nagle, cicho lecz przeciągle za- 
płakała. Kto się zanurzał w to mo- 
rze ludzi, co owinięci w kołdry, 
pledy, z zaopatrzeni w składane krze- 
sełka, żywność i niesłychaną wytrzy- 
małość na przejmującym zimnym 
wietrze marzli wytrwale od półno- 
cy, ten niejednokrotnie słyszał szcze- 
ry szloch tłumiony. Słychać go by- 
ło i na stopniach św. Guduli i w cias- 
nych zaułkach, gdzie głowa przy gło- 
wie stali ludais wszystkich stanów, 

stali noc całą i dzień. 


Na całym dystansie od pałacu do 
katedry wzdłuż wszystkich ulic, 
któremi kondukt miał przechodzić 
ustawiono barjery lub rozciągnięto 
sznury. W przeddzień pogrzebu, je- 
szcze wysoko było spowite w mgłę 
slońce, £ gdy już tłumy zaczęły zajmo- 
wać miejsca. O dwunastej w nocy 


było pełno, a o 4-ej 
rano panował 
ścisk i nowoprzy- 
bywający musieli 
stawać w 3-cim 
i 4-tym rzędzie. Ca- 
łe rodziny przy- 
chodziły z małemi 
dziećmi. A mimo 
to cisza panowała 
przejmująca, ani 
jednego okrzyku, 
hałasu, zdawało 
się, że słychać bicie 
serc. 

Zbite szeregi ko- 
biet i dzieci, męż- 
czyźni w surdu- 
tach wyglądających 
z pod palt, w cy- 
lindrach i białych 
rękawiczkach — 
często pamiętają- 
cych dzień ślubu, 
inni w beretach 
baskijskich, w blu- 
zach  odświętnych. 
Drobnomieszczań- 
stwo 1 robotnicy, 
walonowie i flamandzi społem sku- 
pieni w żalu przetrwali noc całą. 

Szary, smutny świt przesiąknięty 
wilgocią, która wkrótce przerodziła 
się w siepiącą, zimną deszczową mgłę, 
zastał te tłumy, które stawiły się na 
ostatnią rewję królewską. 

O godzinie 7 m. 45 mahoniową 
ać zdobną w srebrny krzyż, 
1ż-tu podoficerów umieściło na la- 
wecie, na tej samej, która już ją prze- 
wiozła z Laeken. Sztandar narodo- 
wy otulił trumnę. 

Po chwili otoczyli ją adjutanci 
królewscy, A de Broqueville i 
minister wojny 
vèze. Rozpoczęła się 


defilada. 


Ostatnia defilada 
przed ukochanym 
królem. — Zaczęły 
ją infirmierki. Za 
niemi kroczyły de- 
legacje zagraniczne 


Dalej szli byli 
kombatanci. Szere- 
gami, po szesna- 
stu, ze wszystkie- 
mi odznakami, szli 
weterani wielkiej 
wojny. Szli a z 
odzyskanych pro. 
wincji Eupen i Mal- 
medy pod dawne- 
mi sztandarami 
niemieckiemi ozdo- 


Monarchę Fot. Keystone 


bionemi tryumfalnie herbem Belgji 
umieszczonym pośrodku. 

Szli extremiści flamandzcy — se- 
paratyści, którzy po raz pierwszy 
defilowali przed królem Belgji. 

Szli, jakby spełniając obowiązek 
serca wobec tego, który w swej tole- 
rancji najwyższego arbitra umiał i 
wobec nich zachować sprawiedliwość 
i takt. 

Po ukończonej defiladzie zamy- 
kanej przez Czerwony Krzyż, ruszył 

z kolei sam orszak żałobny. Jeszcze 
EA cisza zapanowała w chwili, 
gdy zbliżała się trumna królewska na 


Fot, Key:tone 


Zwłoki Króla-bohatera przebyły ostatnią drogę na lawecie 


Katedra Ś-tej Guduli w Brukseli podczas Requiem za zmarłego 


lawecie w sześć karych koni zaprzę- 
żonej. Sunęła ona wśród cichych tłu- 
mów, a przed nią masztalerz prowa- 
dził osiodłanego królewskiego wierz- 
chowca. 

(Za trumną bezpośrednio, dotyka- 
jąc niemal kół lawety — szedł ksią- 
żę Leopold, nowy król, blady, pięk- 
ny, wyprostowany, z zaczerwienione- 
mi mocno powiekami. Był w nim ma- 
jestat przyszłego króla —ale był rów- 
nież wielki, ludzki, synowski ból. 

Obok niego kroczyli książę Karol 
1 książę Piemontu — włoski następca 
tronu. 

Król Borys bułgarski i prezydent 
Lebrun poprzedzali ambasadorów 
nadzwyczajnych. Wśród nich wszyst- 
kie niemal narody, najróżnorodniej- 
sze uniformy, wszystkie rodzaje bro- 
ni były reprezentowane. 

Świat składał hołd królowi, dla 
którego zobowiązanie nie było „świst- 
kiem papieru“, królowi, który stał się 


Życie rodzinne młodego monarchy. 


Dyplomacja zagra- 
niczna opuszcza 
kościół Ś-go Krzy- 
ża w Warszawie 
po nabożeństwie 


za króla Alberta i 


Fot. Jan Ryś 


„bez ziemi“ emigrantem, a nigdy 
sztandaru swej utraconej ziemi nie 
pozbawił nimbu niepodległości. 

To też w tej ostatniej żałobnej re- 
wji, gdy na czele b. kombatantów 
przechodziły: rozwiane na wietrze jak 
tryumfalne skrzydła wszystkie sztan- 
dary Flandrji i Walonji — cały 
naród wyległy na ulice Brukseli 
w skupieniu powstrzymał oddech — 
zrozumiano, że to Belgja przechodzi! 

W tym nastroju ekstazy tu i 
owdzie słaniała się zemdlona ko- 
bieta w żałobie, a stojącym na bacz- 
ność, prezentującym broń żołnierzom 
z kordonów łzy płynęły; słyszano 
czasem stłumiony szept: „dajcie mi 
zobaczyć, przyjechałam z nad grani- 
cy, I2 godzin tu stoję. 

A po uroczystem nabożeństwie 
w katedrze św. Guduli — trumnę 
znowu umieszczono na lawecie i ru- 
szyła już w ostatnią podróż do bazy- 
liki w Laeken. 


Leopold III z małżonką i dziećmi 
Fot. Keystone 


* 


Wolno do stopni katedry podjeż- 
dżały pojazdy. — Do pierwszego 
wsiedli książęta Leopold, Karol i 
Humbert włoski, do drugiego król 
Borys, prezydent Lebrun, księżna 
Luxemburska i książę Walji; do 
trzeciego książęta: rumuński i duń- 
ski książę Henryk. Wszyscy jadą lub 
idą do Laeken — tam po krótkiej 
ostatniej defiladzie spoczęły w spe- 
cialnym mauzoleum zwłoki Alberta I. 
Zasłona śmierci otuliła go na zawsze 
-— ale nie na tyle szczelnie, aby wy- 
rwać go z żywej pamięci narodów, 
z gorącego nabrzmiałego od łez serca 
Belgji. 

Milcząc lub szepcząc półgłosem 
rozchodziły się tłumy belgijskie. 

Jutro, pojutrze okrzykną radośnie 
nowego króla — Leopolda III. Prze- 
niosą nań napewno wiele uczuć, wie- 
le serca, jakie miały dla Alberta I. 
Przyjmą syna serdecznie, pomni, czy- 
im jest synem — ale nie ujmą te tłu- 
my wiernych swych uczuć Zmarłemu, 
który był dla nich wzorem szlachet- 
ności, odwagi i sprawiedliwości. 


Paul de Voga. 


Rozbrojenie moralne 


W tych dniach odbyło się zebranie 
organizacyjne Polskiej Unji Zgody Na- 
rodów. Nowa organizacja jako cel po- 
stawiła sobie realizowanie rozbrojenia 
moralnego w wychowaniu młodego poko- 
lenia oraz urabianie w tym duchu opinii 
publicznej drogą propagandy prasowej. 
W zebraniu bardzo licznie reprezentowa- 
ne były sfery pedagogiczne, co niewątpli-* 
wie korzystnie wpłynie na realizowanie 
celów Stowarzyszenia na terenie wycho- 
wania młodzieży. 

Zebranie zagaiła inicjatorka tej orga- 
nizacji na terenie polskim p. Paradow- 
ska-Szelągowska, o rozbrojeniu moralnem 
wygłosiła prelekcję p. St. Adamowiczo- 
wa, o porozumieniu międzynarodowem 
p J. Krawczyńska oraz referat „Przeciw 
rasizmowi” wygłosiła p. F. Turynowa. 

Do zarządu nowego Stowarzyszenia po- 
za pierwszą i ostatnią z wyżej wymienio- 
nych weszły pp.: E. Szelburg-Zarembina, 
St. Szuchowa, J. Warchołowa, A. Herma- 
nowa, J. Solecka-Gaczyńska, Z. Niesio- 
łowska-Rothertowa A, Lichtenbaumowa 
i Z, Rytlówna, 

Nowe Stowarzyszenie na terenie mię- 
dzynarodowym współpracować będzie 
z Union Mondiale pour la Concorde In: 
ternationale, organizacją, mającą swą sie- 
dzibę w Genewie, a dążącą do współ- 
działania i solidarności całej ludzkości, 

Nowej placówce pracy ideowej życzy- 
my  jaknajbardziej płodnej pracy, a 
w szczególności jaknajbardziej szerokiego 
i skutecznego realizowania wielkiej idei 
rozbrojenia moralnego wśród dzieci 
młodzieży naszego kraju. 


— ŻZajedziemy po drodze do cy- 
„tadeli — mówi gen. Składkowski. 
— Skrzy się mroźny dzień zimowy. 
Jechać mamy do Babic, gdzie Stow. 
Bratniej Pomocy b. Uczestnikom 
walk o Niepodległość kończy właś- 
nie budowę pierwszych piętnastu 
domów. 

Ogromny czerwony Chrysler 
wpada w bramę Cytadeli. Przez 
zapoconą szybę wartownik stara się 
zobaczyć pasażerów. 

— Puszczajcie, ojcze, porządni 
ludzie jadą — perswaduje jowial- 
nie generał. 

Stajemy przed Bramą Straceń. 
Zdyszany żandarm przybiega z pę- 
kiem kluczy. 

Otwierają się wrota. Przez ich 
przejrzyste pręty widać daleki wol- 
ny widok na Wisłę i Pelcowiznę po 
za nią. 

Skazańcy patrzyli na ten widok, 
wychodząc Bramą Straceń w ostat- 
niej godzinie. O oczy zatęchłe w 
piwnicach uderzała przez chwilę 
złuda wolności. Ale niebawem scho- 
dziło się w dół, za czerwony mur, 
w kąt trzech ścian ceglanych. 
W tym kącie stało drzewo, pod 
którem stawiano rozstrzeliwanych 
szlachciców i szubienica, na której 
zawisały chamy. 

Teraz bastjon od Wisły zburzo- 
ny. Tą ostatnią, późną już jesienią. 
Płynący Wisłą wycieczkowicze nie 
ujrzą już czerwonego okrąglaka, je- 


M. WAŃKOWICZ 


Nowy Pomnik 
nad Wisłą 


no dwa równe szeregi krzyżów, Jest 
ich sto sześćdziesiąt sześć. A właś- 
ciwie sto sześćdziesiąt krzyżów i 
sześć naśrobków żydowskich. Ty- 
lu tu stracono „politycznych“. 
Czarne tablice od zewnętrznej 
strony Bramy Straceń bieleją ich 
wyrytemi nazwiskami. Pierwsze 
— Baron- Henryk (Smukły), co 


sam się wydał na śmierć, zoba- 


czywszy wśród prowokatorów w 
czasie badania towarzysza z włas- 
nej piątki bojowej. 

Szubienica przed baru miesiąca- 
mi została pokryta szkłem przez 
robotników metalowców. Drzewo, 
ziejące wielką dziurą wyżłobioną 
przez kule, które w nie biły, za- 
sklepiono cementem, wzięto w 
obrożę żelaznych prętów. Nie 
znam bardziej tragicznego pomni- 
ka. Między wrotami w murze a 
tem drzewem stoi karetka, którą 
wieziono skazańców. Tu, pod mu- 
rem, ustawiał się pluton egzeku- 
cyjny. 

Szubienica ma szereg haków. 
Któryż to był hak Montwiłła, a któ- 
ry Okrzeji? Okrzeji, który odtrącił 
kata i sam sobie zarzucił stryk na 
szyję. Źle umocowany  stryczek 
ześlizgśnął się, Okrzeja się oberwał 
i egzekucja rozpoczęła się na nowo. 

Przed miesiącem patrzyłem na 
Mauzoleum Lenina; długi szereg 
ludzi czekał na wejście. 

Kilkakrotnie zdarzyło mi się być 
na miejscu stracenia Miss Cavell 
w  Brukselli. Wielkie autokary 
wyrzucają turystów, którzy w sku- 
pieniu idą po zrudziałej trawie 
kelgijskiej strzelnicy. 
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We Włoszech byle wioseczka ma 
wypieszczony cmentarz poległych 
czasu wojny. ' 

Znicze płoną po nad płytami 
grobowców nieznanych żołnierzy. 

Zejdźcie świat — nie znajdzie- 
cie pomnika bohaterstwa równego 
temu, jaki mamy na stokach Cy- 
tadeli. Dzięki inicjatywie gen. 
Składkowskieśo, zajaśniał ponury 
kazamat straceń na wielki Boży 
świat bielą krzyżów, perspektywą 
schodów, biegnących w dół ku 
Wiśle. 


Szeroki, jasny dzień uderzył o 
nas. Słońce i śnieg. W nozdrza 
wdarł się świeży zapach igliwia. 
Na Babicach zobaczyliśmy goto- 
wych czternaście murowanych 
domków. Każdy z nich otrzymu- 
je ogródek i wszystkie niezbędne 
instalacje. Ma być postawionych 
pięćdziesiąt dwa domy dla byłych 
uczestników walk o Niepodległość. 

I skoro dożyliśmy chwili, że pod 
Bramą Straceń stanął polski gene- 
rał i otworzył widok na świat, sta- 
wiając pomnik poległym, to my 
wszyscy, bytujący po obszarach 
wolnej Ojczyzny, postawmy schron 
żywym. 

Na północ od Warszawy niech 
stoją, jako dwie wieczne dawnym 
czasom i nowym pamiątki — Cy- 
tadela i Babice. 


U POLAKÓW NA PRUGIEJ PÓŁKULI 


(Wrażenia z osad polskich w Brazylii) 


..auto min. Grabowskiego wpada ciągle 
w wyboje... 

Wyruszamy autami w daleką, 
ciężką podróż przez gęstwę brazy- 
lijskiej puszczy do polskiej kolonii 
Aguia Branca, dokąd poseł nasz 
w Rio-de-Janeiro, min. Dr. T. Gra- 
bowski, udaje się na inspekcję. 

Droga początkowo wije się ser- 
pentyną po zboczach skalistych 
gór, pokrytych bujną roślinnością. 
Przejeżdżamy słynną z piękności 
dolinę Chanaan, osadę Patrimonio 
dos Polacos — dziś zamieszkałą 
przeważnie przez Włochów, mia- 
steczko Santa Leopoldina i zatrzy- 
mujemy się na obiad w pięknie po- 
łożonej osadzie Santa Theresa. 
Tutaj też kiedyś byli koloniści pol- 
scy; nazwiska ich, jako fundato- 
iów miejscowego kościołka, odczy- 
tujemy na tablicy, wmurowanej w 
odrzwia. Pochodzą z 1875 roku. 

Wieczorem dojeżdżamy do Col- 
latina, ostatniej stacji kolejowej 
— i po przenocowaniu ruszamy 
dalej. Droga pogarsza się znacznie 
i auto ciągle wpada w wyboje, lub 
podskakuje na powalonych, zmur- 
szałych pniach. Najgorsza sprawa 
z przeprawami przez strumienie; — 
dwie niedbale przerzucone przezeń 
belki — to most. Trzeba niemałej 
wprawy, aby przebrnąć szczęśliwie 
z wozem na drugą stronę, 

Wreszcie — Aldeamento dos In- 
dios. Jeszcze doniedawna mieszka- 
li tu gromadnie indjanie. Rozglą- 
damy się wokoło ciekawi i zawie- 
dzeni. Szara, wyboista droga i 
szaro-zielona, zbita ściana lasu... 
Nie, to nie wszystko. Są jeszcze 
ludzie: wychodzą z poza drzew i 
skupiają się w małą, trwożliwie 
zbitą grupkę. Zbliżamy się ku nim. 

/ pierwszej chwili wywołuje to 
płochliwy nastrój u „synów pusz- 
czy. Jakieś „Sokole oko", czy 
„Gęsie pióro wysuwa się na 
czoło. 


..najgorsza sprawa z przeprawami przez 
strumienie... 


Kościołek zbudowany przez Polaków 
w Santa Theresa 


— Grin-Grin, senhor. 

— Grin-Grin? Czy to fajka po- 
koju?.. przebiega mi. błyskawicz- 
nie przez myśl.. Nie! Wszyscy 
wyciągają ręce. „Grin-śrin, sen- 
hores”, Staje się to czemś potwor- 
nem. Milczymy. Jesteśmy zasko- 
czeni i zażenowani: ci ludzie że- 
brzą. 

Niektórzy mają przy sobie broń. 
Oglądamy ją z zaciekawieniem. 
Jeden z wojowników wysuwa się 
naprzód i chce się popisać celno- 
ścią swego strzału. Mierzy chwilę 
do przelatującego gołębia i — chy- 
bia. 

Żegnają nas obojętnie — cieszą 
się tylko, jak dzieci, błyszczącemi 
krążkami pozostawionych im mo- 
net. 

Jedziemy dalej, coraz to gorszą 
drogą.  Wyboje pogłębiają się, 
przed kołami wyrastają wysokie, 
nie do przebycia pagórki i zapory. 
Wreszcie jesteśmy zmuszeni zre- 
zygnować z samochodów, wjeżdża- 
jąc na tereny, należące do War- 
szawskiego T-wa Kolonizacyjnego 
— przesiadamy z auta — na małe, 
zwinne konie i muły, 

Wąską picadą, „gęsiego , zanu- 
rzamy się w mroczną, zieloną wil- 
śocią prześwietloną głębię, Puszcza 
drga, szumi utajonem życiem — 
walką. Wszystko pnie się w górę, 
do słońca. I uwięzione splotami 
ljan — smukłe pnie drzew, i ptaki 
— jaskrawym błyskiem wystrzela- 
jące w górę, — i — skaczące po 


drzewach małpy. — A 
dołem pełzają żywe 
ljany — węże ogrom- 
ne, maszerują niezli- 
czone zastępy mrówek 
niosąc zniszczenie. — 
Liczba przeważa tu 
nad siłą, podstęp — 
nad odwagą. 


Nagle, zdaleka,nad- 
biega głuchy, jedno- 
stajny stukotsiekiery. 
Ludzie. — Jacy mali 
obok ogromu powalo- 


nych przez siebie pni. 


Kapliczka wzniesiona rękami kolonistów 
polskich w osadzie „Aguia Branca 


Przystajemy koło mostku, który 
kończą reperować pierwsi kołoni- 
ści — Polacy, Ojciec i dwóch sy- 
nów. Tęgo i zdrowo wyglądają ci 
trzej panowie Michalscy. Ani śla- 
du w nich uniżoności. Mówią śmia- 
ło, głośno, patrzą prosto w oczy, 
podają dostojnikom rękę na powi- 
tanie. Równi — równym, wolni — 


wolnym. 
— A bo to ja tu nie wolny pan 
na swej ziemi, — mówi stary Mi- 


chalski. — Nie przyjdzie mi tu po- 
licjant ostatniej krowy na podat- 
ki odbierać... 

— Przecież tutaj też pan pew- 
no płaci podatki? 

— Płacić to płacę, ale nikt mnie 


tu nie nachodzi: że niby studnia źle 


urządzona, pies źle przywiązany 
i djabli wiedzą co. A choćby czło- 
wiek wszystko miał, jak należy, to 


zawsze coś taki znaj- 
dzie, żeby mu butel- 
czynę postawić. A 
nieraz to i pięć bute- 
lek wypije i drugiego 
naśle, żeby, panie, 
spisać protokuł. Tu, 
panie, ja wolny oby- 
watel i dzieci moje 
wolne obywatele, 
a wnuki będą to też 
będą wolni obywate- 
le.. I nikomu ziemi 
nie zbraknie, bo byle- 
byśtylkochciał praco- 


Kościołek w śląskiej kolonji Santa 
Candida pod Kurytybą 


wać, to idź i bierz. Twoje będzie. 

— A nie ciągnie pana do kraju? 

— (o to wiele gadać, ciągnąć 
ciągnie, a dawniej to tak ciągnęło, 
żem z Norte Ameryki z 5 tysiąca- 
mi dolarów do kraju wrócił i po 
paru latach bez grosza został i tyl- 
ko za ostatnie pieniądze szytkartę 
kupił i tu przyjechał, Za marki mi 
polskie, panie, grosze wypłacili, za 
tysiące, a jeden hrabia to mnie na 
9 tysięcy oberżnął... 

— A teraz jakże się tu panu po- 
wodzi? 

— Co ma się źle powodzić? Jak 
pracuję, to i mam. Pieniędzy 
wprawdzie tu u nas mało i zarobić 
trudno, ale z głodu nikt nie umrze, 
bo ziemia bogata i zbiory daje 
piękne... 


Osada polska: „Aguia Branca“ 
(Orzeł Biały) w Brazylji 

Ostatni etap naszej podróży — 
Monte Claro — jest spowite gęstą, 
lepiącą się mgłą, gdy opuszczamy 
je wczesnym rankiem następnego 
dnia. Resztę drogi, t. j. 15 kilome- 
trów, odbywam pieszo: zmęczyło 
mnie niewygodne siodło i jedno- 
stajny, ciężki krok muła. Korzy- 
stając z okazji, przyłączam się do 
grupy osadników, zdążających do 
Aguia Branca. 

Jest chłodno. Mgła powoli prze- 
rzedza się — wstaje cudny, jasny 
dzień.. Moi towarzysze chętnie opo- 
wiadają o sobie: co ich skłoniło do 
opuszczenia kraju, i jak się czują 
na nowym gruncie... Większość 
z nich wypędziła z Polski nędza i 
brak warsztatu pracy. 

— Ojciec, — rozgadał się jeden 
— miał nas siedmioro synów, a zie- 
mi tylko tyle, że sam z głodu nie 
umarł. A my, to musieli po ma- 
jątkach dorabiać, a jak przyszła 
bieda w ostatnie lata — to pracy 
nie sposób było dostać, choćby sia- 
daj przy drodze i gryź korę z drze- 
wa. Jest u nas jeden brat w Kana- 
dzie i pisze, że jemu bardzo do- 
brze. To zaczęli się i my starać, 
chodzić, prosić, | wychodzilim. 
Ja tu już drugi rok, a teraz ma 
dwóch braci przyjechać. Teraz to 
dobrze się człowiekowi żyje, choć 
za pracą i świata bożego nie widzi. 
Ale pierwsze miesiące to myśleli, 
że nie wytrzymamy. Przyjechali 
my tu i zaraz rozglądamy się, gdzie 
to ta ziemia, co to niby nam ją dać 
mieli. A tymczasem, panie, przy- 


..przyprowadzili nas w środek takiego 
| lasu... 

prowadzili nas w środek takiego la- 
su, że nawet światło słoneczne nie 
dochodziło i mówią: tu masz swój 
„lot . (25 ha). Z początku to my 
płakali i wracać chcieli do Polski; 
kto tylko miał trochę pieniędzy, to 
zaraz wyjechał, a zostali się tacy, 
co grosza nie posiadali i jeszcze , 
długi mieli Przez pierwsze 6, 
8 miesięcy to nas Towarzystwo ży- 
wiło, aż do pierwszych zbiorów. 
Dziś mamy z dziesięć hektarów 
wytrzebioneśo lasu, ziemia żyzna, 
wszystko rodzi, a zbiory po parę 
razy w rok. Czego nam więcej po- 
trzeba? Ci, panie, co mieli pienię- 
dzy więcej i uciekli, wszystko stra- 
cili i albo bezrobotnymi w mieście . 
siedzą, albo tutaj wracają. 

— Tylko, że z gotówką kiepsko. 
Złoty, panie, człowiek, dyrektor 
nasz, pan Koszarowski Walery, ale, 
jak to mówią — i Salomon z próż- 
nego nie naleje. A tu nieraz na 
śwałt grosza trzeba pożyczyć i zni- 
kąd dostać niepodobna... 

— Teraz to się poprawi, — wtrą- 
ca stary osadnik Janiszewski, — 
bo w tym roku mamy pierwszy 
zbiór kawy, to się pieniędzy trochę 
dostanie. A potem z roku na rok 
będzie lepiej. 

Białorusin z Nowogródka opo- 
wiada mi, jak to poczuł się Pola- 
kiem dopiero w Brazylji. 

— Zawsze my, panoczku, po 
prostemu mówili i wszystko nam 
równo było, czy ruskie rządzili, 
czy polskie, byle tylko biedy nie 
cierpieć, Tu, jak ja przyjechał, to 
i mowy pańskiej się nauczył, że i 
lepiej nasz pan dziedzic nie mówi, 
a pisać i czytać po polsku to z woj- 
ska umiem, to też książki i gazety 
czytam. Powiedzieć panu odkrytno 
— to ja dziś Polak jestem... 

Żabko-Potopowicz 


(Dok. nast.). 


Min. Grabowski w zagrodzie polskiego 
„osadnika w Brazylji 


1. Święty Jerzy, ikona z końca XIV w. 
Fot. Koch 


2. Matka Boska z dziecięciem, XV w. 


Z. NORBLIN-CHRZANOWSKA 


Instytut Propa- 
gandy Sztuki zor- 
ganizował w swych 
salach niezwykle 
interesującą wysta- 
wę retrospektywną 
sztuki Ukraińskiej: 
zgromadzono prze- 
szło50starychikon, 
kilka haftów irzeźb 
oraz 25  kilimów 
z nad Dniestru i 
Dniepru, 

Po zakłamanej a 
często nawet od 
wszelkiego wysiłku 
wymigującej się 
sztuce  współcze- 
snej kojąco działa 
na widza zebrane 
tu piękno ubiegłych 
stuleci, sztuka rze- 
telna, szczera i po- 
ważna. Jak pro- 
mień słońca po fa- 
jerwerku. Niewąt- 
pliwie fajerwerk 
bywa efektowny, 
czasem olśniewa — 
nierzadko oślepia 
— często poprostu 
dymi. slad po nim 
mija szybko. A 
słońce jak świeciło 
tak świeci. 

Przewiezione 
przeważnie z Ukra- 
ińskiego Muzeum 
Narodowego we 
Lwowie ikony, ma- 
lowane temperą, o- 
bejmują tematy re- 
ligijne, w których 
surowo przestrze- 
gano obowiązują- 
cych kanonów w 
układzie, kolorze i 
stylizacji. A jednak 
jaka w nich roz- 
maitość! — Ile pola 
znaleźli dla wyra- 
żenia swej indywi- 
dualności ci arty- 
Ści przeważnie bez- 
imienni, ile osobi- 
stego wzruszenia 


zamknęli w swych . 


dziełach. 
Najcharaktery- 
styczniejsze z po- 
śród wystawionych 
są ikony najstar- 
sze, sięgające wie- 


ku XIV. Św. Je- 


rzy na czarnym koniu (ilustr. 1) 
pochodzi właśnie z tej epoki. Mo- 
że najpiękniejszy to obraz na wy- 
stawie. Niezmierna prostota kom- 
pozycji, gładkie złote tło, czarny 
koń o prześlicznej linji, miedziana 
zbroja świętego, żywy  szkarłat 
opończy i trzewików — składają 
się na akord kolorystyczny mocny 
i wykwintny. Twarz świętego groź- 
na, ruch wyrazisty i rytmiczny — 
to walory ekspresyjne, daleko wy- 
biegające poza obowiązujący sza- 
blon. 


Pamiętać należy, że wpływy ma- 
larstwa bizantyńskiego na zacho- 
dzie Europy przetrwały do począt- 
ków duecenta. Zabytki tej sztuki, 
która kwitła przez siedem wieków, 
od VI do XIII, znajdujemy 
w Rzymie, Wenecji, Rawennie. 
Później hieratyczność sztuki bi- 
zantyńskiej zwyciężył świeży po- 
wiew życia prymitywów włoskich. 
W wieku XV o sztuce bizantyń- 
skiej nikt już nie myślał, Tymcza- 
sem na Ukrainie malarstwo bizan- 
tyńskie przetrwało do wieku 
XVIII — zapewne dlatego, że iko- 
ny ściśle związane były z kultem 
religijnym, a styl ich raz określo- 
ny obowiązywał przez długie wie- 
ki. Jednak dostrzec można, jak 


natchnienie artystów z biegiem * 


stuleci słabło, ujęcie martwiało i 
stawało się bezduszne, kolor tra- 
cił subtelność, nabierał jaskrawo- 
ści, a kompozycja przetwarzała 
się, wprowadzając element ruchu 
przy zachowaniu dawnej styliza- 
cji, 

Hieratyczny Św. Mikołaj z końca 
XV w. (ilustr. 4) przypomina więc 
do złudzenia o dziewięć wieków 
wcześniejsze freski z kościoła Ś-go 
Apolinarego w Rawennie, ma ich 
powagę i spokój. Natomiast wie- 
ki XVI i XVII przynoszą dość za- 
bawną kombinację bizantyńskiej 
stylizacji kształtu i renesansowe- 
go dążenia do realizmu ruchu, co 
na niektórych ikonach nie jest na- 
wet pozbawione uroku. Święty Eu- 
stąachy z końca XVI wieku, strze- 
lając do jelenia, nie ma już nic 
z dawnej sztywności, a kompozy- 
cja pejzażu i dekoracyjne ujęcie 
drzew i traw przypomina freski 
Giotta w kaplicy Scrovegni w Pa- 
dwie, i Lorenzettieśo w kościele 
Ś-go Franciszka w Assyżu, (Wpły- 


wy o parę wieków spóźnione). 


Św. Mikołaj z XVI w. (na czer- 
wonem tle) stanowi jakby próbkę 


gz ZK 


IKONYTKILIMY 


obu sprzecznych kierunków: tra- 
dycyjnego i żywego. Figura cen- 
tralna świętego dość zdawkowa, 
ale dwanaście otaczających ją me- 
daljonów — to istne arcydzieła 
ekspresji, rytmu, a nierzadko i 
humoru, Narodziny skomponowa- 
ne są prześlicznie, a dramatyczna 
scena w łodzi jest nieporównana. 
(Przerażenie płynących, a zwła- 
szcza jednego z nich, który zasła- 
nia oczy rękawem czerwonej suk- 
ni). Gdzieindziej mały chłopak 
wyrywa się ruchem typowego nad- 
wiślańskieśo andrusa, jak żywy. 

Na innej ikonie z XVI w. mło- 
dzieńczy kozaczek trąbiący na ro- 
gu, czerwono odziany — to figura, 
której napróżnoby szukać w auten- 
tycznem Bizancjum. To już po- 
stać lokalna, zarówno jak i zgięty 
w ukłonie sługa na tymże fresku. 
Na ikonie z Matką Boską widzimy 
osiem postaci niemal roztańczo- 
RK już prawie barokowych w ru- 
chu. 


Aż do XVIII wieku przetrwało 
na Ukrainie to malarstwo, poczem 
skończyło się bezpowrotnie. 

Rzeźbę reprezentują na wysta- 
wie cztery „Carskie wrota“ z XVII 
i XVIII wieku — o bogato złoco- 
nych ornamentach roślinnych w 
stylu barokowym. Najpiękniejsze 
z nich ozdobione są motywem czar- 
nych gron winnych. 

Hatty — jeśli chodzi o poziom 
techniczny — wspaniałe. 

Niezwykle piękne „Złożenie do 
grobu: z XV wieku nosi wybitne 
cechy sztuki bizantyńskiej i za- 
chwyca do dnia dzisiejszego, mimo 
że uległo w ciągu stuleci częścio- 
wemu zniszczeniu i załatane zo- 
stało źle dobraną, późniejszą ma- 
terją. Inne hafty, związane rów- 
nież z obrzędami religijnemi, dal- 
matyki, ornaty etc, olśniewają nie- 
naganną techniką igły, dekoracyj- 
ną kompozycją, oraz dyskretną 
harmonją barw — (przeważnie zło- 
ty haft na ciemnem tle). Jednak 
są to rzeczy, które mogłyby być 
wykonane w każdym z europej- 
skich klasztorów; ani motywy, ani 
kompozycja nie mają cech ukraiń- 
skich, 

O kilimach zato powiedzieć moż- 
na, że odrębność ich jest uderza- 
jąca. W katalogu podzielone zo- 
stały na dwa działy: naddnie- 
przańskie i naddniestrzańskie. 

Okazy z nad Dniepru cechuje ko- 
lor wykwintny, tony złotawo-sza- 


re, i to nietylko 
w  kilimach het- 
mańskich, ale i w 
ludowych. Czarny 
kilim ludowy z Poł- 
tawszczyzny,w żół- 
tawo-różowe kwia- 
ty i liście, z XVIII 
wieku, żółty kilim 
w niebieskie kwia- 
ty, wreszcie złoci- 
sty kozacki z po- 
łowy XVIII wieku 
w lekkie kwiaty 
błękitne (patrz 
ilustr, 3)—to przy- 
kłady sztuki nie- 
zmiernie  szlache- 
tnej, która osią- 
gnęła szczyt dosko- 
nałości, a wyszła z 
czystego natchnie- 
nia ludowego. 


Kilimy z nad 
Dniestru tracą po- 
niekąd w tem są- 
siedztwie—bardziej 
są cierpkie i ostre 
w zestawieniach 
barwnych. Specjal- 
nie pewien odcień 
buraczkowy, dość 
przykry, surowy, 
niebieski i nieza- 
wsze szczęśliwy 
zielony żywością 
swą wprawdzie 
przewyższają po- 
przednie, ale wy- 
twornością nie mo- 
gą im dorównać. 

W całości wy- 
stawa obecna w 
[.P.S. jest piękna 
i pouczająca, wzru- 
sza i odkrywa rze- 
czy nieznane. Nie- 
stety publiczność 
woli cukierkowe 
portrety w Zachę- 
cie—więc w l. P.S. 
jest pusto. 

A wielka szko- 
da. Kulturalni wi- 
dzowiepowinniroz- 
smakować się w tej 
sztuce, która może 
narazie wydać się 
trudna i nieprzy- 
stępna, -- ale przy 
bliższem pozna- 


niu przykuwa i za- 


chwyca. 


a- mm am 


3. Kilim kozacki złocisty z Połławszczyzny, XVIII w. 
Fot. Koch 
4. Ś-ty Mikołaj, koniec XV w. 


Drzeworyt francuski z r. 1570-ego 


L. BINENTAL 


KONCERTY 
MUZYKI 
FRANCUSKIEJ 


W zeszłym tygodniu odbył się pierwszy 
koncert muzyki francuskiej, zorganizowa- 
ny przez warszawski „Aljans francuski”, 

Koncertów tych ma być więcej, dużo, 
ma być ich tyle, ile wymagać będzie peł- 
ne zademonstrowanie tego, iż Francja za- 
wsze była i jest po dzień dzisiejszy mo- 
carstwem artystycznem i w sferze twór- 
czości muzycznej, 

Słyszę już okrzyk: ależ to wygląda na 
robotę propagandową, to pachnie akcją 
uplanowaną. Oczywiście, że tak — nie- 
tylko „wygląda“ i ,pachnie*”, ale jest i 
jedną i drugą. 

Całe szczęście, że pomyślano ostatecz- 
nie, aby „Paryż północy” (niby Warsza- 


Claudin Le 


Jeune (1530 — 16v2) 
Drzeworył z r. 1603-eg0 


wa) dowiedział się, co się dzieje i działo 
w muzyce od dawien dawna w Paryżu 
prawdziwym, słowem, w Paryżu tout court, 
w tem sercu Francji, w tem wiecznie wra- 
żliwem na wyrafinowanie i wytworność su- 
mieniu świata, 

Może wreszcie nasi będą 
mieli okazję do skontrolowania swych 
opinji estetycznych, do przewartościowa- 
nia niektórych pozycji ich dotychczaso- 
wego bilansu ,prawd' i przesłanek mu- 


melomani 


zycznych. 

Za teren działania na razie obrał sobie 
„Aljans“ muzykę kameralną, solową i 
wokalną, 


W przyszłości może wkroczy na teren 
rozleślejszy: muzyki symfonicznej i ope- 
rowej. Oby tak było najrychlej! Prze- 
cież i na tych odcinkach sztuki dźwię- 
kowej niejedno jest do pokazania, do 


zaszczepienia trwałego. 


Nawet Klaudjusz Debussy, patron na- 
szych czasów muzycznych, dotychczas 
„nie dostąpił zaszczytu” figurowania na 
afiszu Opery stołecznej (szlachetny głos 
wielkiego Francuza zagłusza namiętny 
zew: „my chcemy murzyna '!).., 

Z programu pierwszej audycji muzyki 
francuskiej jasno widać, za pomocą ja- 
kiego systemu zamierza „Alliance Fran- 
çaise’ przedstawiać publiczności mało, 
lub zupełnie nieznaną jej dotychczas 
twórczość. - 

Organizatorzy, w przekonaniu, że upo- 
dobania każdego słuchacza należy trak- 
tować ze stuprocentowym. szacunkiem, 
ułożyli program tak, aby wszyscy mogli 
nim być zainteresowani, W jednakiej 
mierze ci, dla których „muzyka jest sztu- 
ką układania dźwięków w sposób przy- 
jemny dla ucha”, jak również i ci, dla 
których „muzyka jest sztuką myślenia 
zapomocą dźwięków”, nie mówiąc już o 
innych gościach sali koncertowej, nie ma- 
jących jakichkolwiek ustalonych określeń 
w stosunku do sztuki, pieczętującej się 
znakiem liry. 

Szereg znakomitych nazwisk zgrupo- 
wano na programie koncertu „aljanso- 
wego”. 

Rozpoczęto audycję od utworów kla- 
wesynowych — od kompozycji Jana Bap- 
tysty Lully'ego, sławnego mistrza z wie- 


ku XVIl-ego. 


Wielorakie zdolności muzyczne, spryt 
wrodzony, nieograniczona łaska królew- 
ska wyniosły Lully'ego na stanowisko 
dyktatora muzycznego epoki Ludwika 
XIV, 

Popularność Lully'eśo była wielka za 
jego życia. 

Nieśmiertelny La Fontaine pisał: 
Quiconque n'en chante, ou plutót n'en 

gronde 


Quelque recitatił, n'a pas lair du beau 
monde, 


Zapewne wypadnie jeszcze powracać 
na następnych koncertach „Aljansu* do 


| go 


Jean-Baptiste Lully (1632 — 1687) 
Sztych J. L. Roullet, 
według portr. ol. Paul Mignard 


Jean Philippe Rameau (1683 — 1764) 
Sztych Benoist : 


Jean Joseph Cassanća de Mondonville 
(1711—1772). Pastel Quentin de La Tour 


Andrć Grótry (1742 — 1813) 
Portr. ol. M-me Vigée — Le Brun 


César Franck (1822 — 1890) 
Płaskorzeźba Auguste Rodin 


Hector Berlioz (1803 — 1869) 
Portr. ol, Honorć Daumier 


twórczości Lully'ego z racji jego talentu 
i ze względu na jego stanowisko w dzie- 
jach sztuki francuskiej, w których nazwi- 
sko obrotnego Jana Baptysty łączy się 
z nazwiskiem Moblier'a. 

Z Lullyjm sąsiadował w programie 
Franciszek Couperin, wielki mistrz kla- 
wesynowy, subtelny, dowcipny, obrazowy 
stylista, w którym objawił się „istotny 
duch wieku XVIII-go, ten sam, który 
przebija w obrazach Watteau i powie- 
ściach Voltaire'a. 

Potem przyszła kolej na Jana Filipa 
Rameau, autora wielu wciąż „żywych“, 
oper, barwnych, 'charakterystycznych 
kompozycji klawesynowych, wybitnego 
teoretyka-harmonisty, muzyka o szero- 
kim geście pisarskim, doświadczonego, 
mądrego artysty. 

Couperin i Rameau zawsze będą za- 
pewne w programie, ilekroć „do słowa 
dojdzie" dźwięk klawesynu, bo któż bar- 
dziej od nich przeniknął tajemnicę mowy 
tego instrumentu? 

Wreszcie uczyniono  siedmiomilowy 
skok programowy: odegrano kwintet Ce- 
zara Francka, jednego z najwybitniej- 
szych kompozytorów drugiej połowy wie- 
ku XIX-go, artysty o górnem nastawieniu 
ducha, o inspiracji głębokiej, szlachetnej. 

Franck, chociaż był Belgiem z pocho- 
dzenia, wrósł głęboko korzeniami w gle- 
bę artystyczną Francji. 

Czystością, bezinteresownością swych 
poczynań, zapatrzeniem się swem w świa- 
tło „wielkiej' klasyczności umocnił we 
francuskich twórcach wiarę w poczynania 
muzyki symfonicznej, kameralnej i pieś- 
niarskiej. 

Długi jest szereg jego wyznawców i 
uczniów, a między nimi d'Indy, Duparc, 
Chausson. 

Program pierwszego koncertu francu- 
skiego zakończono pod znakiem Gabrie- 
la Fauré, pięknego pieśniarza, intymne- 
go kameralisty, o którego muzyce mówią 
we Francji, że jest ona „tem samem dla 
duszy francuskiej, czem muzyka Chopina 
dla duszy polskiej...” 

Wykonawcami koncertu omawianego 
(który się odbył w sali koncertowej Inst. 
Propag. Sztuki) byli znani, poważni arty- 
ści; St. Korwin-Szymanowska, Janina 
Wysocka-Ochlewska, prof. Zbiśniew Drze- 
wiecki, „Kwartet Polski” (pp.: Irena Du- 
biska, Tadeusz Ochlewski, Mieczysław 
Szaleski, Zofja Adamska) i Ignacy Ro- 


senbaum.' 


BO 3: 

Mamy przed sobą portrety twórców 
francuskich. 

Niektórzy z nich „musieli“ otoczyć 
słowa, poświęcone omówieniu zapocząt- 
kowanej akcji propagandowej — należa- 
ło się im to „z urzędu”, Kilku z pośród 
nich wypełniło stronę dekoracyjną arty- 
kułu ze względu na mistrzowskie zobra- 
zowanie ich postaci przez przednich pla- 


styków Francji. 
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ABC NPR ZPO EPC ASEN S I OZ NOM 


Charles Gounod (1818 — 1893) 
Rys. D.lngres z r. 1840-ego 


Ernest Chausson (1855 — 1899) 
Portr. ol. Eugène Carrière 


Claude Debussy (1862 — 1918) 
Portr. ol. J. E. Blanche z r. 1903-ego 


Kalendarzyk Warszawy z przed pół wieku 
1884 r. 


3—10 marzec 


EMANCYPANTKA 
CZY AMERYKANKA? 


„W dniu wczorajszym przez Ogród 
Saski koło godziny 2-giej z południa szły 
dwie przyzwoicie wyglądające damy: 
starsza i młodsza. 

Ta ostatnia trzymała w drobnej i pięk- 
nie  „ugantowanej” rączce.. papieros 
..a gdy z przeciwnej strony aleji nad- 
szedł ku nim podżyły już jegomość z za- 
palonem cygarem, zatrzymała go i po- 
prosiła o ogień. 

Poważny jegomość żądaniu temu za- 
dość uczynił, długo jednak potem oglą- 
dał się za oddalającemi damami, nie mo- 
gąc wyjść ze zdumienia, 

Czy była to Amerykanka z jakąś „do 
towarzystwa” damą, czy też tylko eman- 
cypantka warszawska z równie wyzwolo= 
ną mamą? 


BAGATELA NA SPRZEDAŻ 


„Bagatela, która w ciągu ostatnich lat 
6 razy zmieniała właścicieli, jest znowu 
wraz z parkiem do sprzedania. 

Piękna ta miejscowość, będąca, jak 
wiadomo, darem Stanisława Augusta dla 
Bacciarelliego, byłaby, może, odpowiednia 
na projektowany ogród zoologiczny. 

Czy nasz przyszły „Jardin des Plan- 
tes” da się „zbagatelizować”, dowiemy się 
napewno niezadługo”. 


PIERWSZE LEKARKI WARSZAWSKIE 


„Dwie siostry, panny Józefa i Broni- 
sława Raczyńskie, które posiadają dyplo- 
my doktorów medycyny, uzyskane w New 
Yorku, czynią odpowiednie kroki celem 


otrzymania pozwolenia na praktykę w 
Warszawie". 


JUŻ WTEDY BYŁ.. JAZZ 


„Jeden z właścicieli restauracyj zakon- 
traktował na kilka tygodni orkiestrę, zło- 
żoną z trzydziestu kilku murzynów. 


Impresarjo liczy, widocznie, na gust 
publiczności, którą będzie przyciągał... ko- 
lor skóry, jak równie i oryginalne ubiory 
artystów". 


CO POWIEDZIAŁBY TERAZ? 


„W dniu wczorajszym na placu Banko- 
wym jeden z naszych znajomych został 
zaczepiony przez dorożkarza. 


— Proszę pana, — rzekł ten ostatni — 
na taką szarugę nie wypada chodzić pie- 
szo. Odwiozę za 40 groszy. 

Fakt ten autentyczny dowodzi, iż byt 
dorożkarski wobec zwiększającej się z każ- 
dym dniem komunikacji tramwajowej sta- 
je się coraz cięższy. 

Minęły piękne dni Aranjouezu pracow- 
ników bata“. 


NIEZNANA OPERACJA 


„W czwartek profesor Kosiński w kli- 
nice swej wobec studentów i lekarzy do- 
konał trudnej i niebezpiecznej operacji 
wyjęcia nerki na osobie pani R. z Bessa- 
rabji. | 

Pomimo iż operator znał ten rodzaj 
operacji tylko z teorji i nigdy jej wyko- 
nywanej nie widział, odjęcie nerki doko- 
nane zostało szczęśliwie, 

Pani R. osoba trzydziestoletnia miewa 
się nieźle", 

(R.b.) 
I2 


NOC DZISIEJSZEJ 
WARSZAWY 
PERYFERJE 


Na Żoliborzu, Mokotowie, kolonjach — 
cisza. Zrzadka które okno światłem wrzy- 
na się w noc, słabo rozświetloną oszczęd- 
nościowemi lampami. To pracuje ktoś no- 


'cą. Niekiedy przemknie taksówka, rza- 


dziej samochód prywatny, zato w rytmicz- 
nych odstępach czasu zgrzyta po szynach 
nocny tramwaj. Jest prawie pusty. Ulice 
peryferji — także, W dzielnicach robot- 
niczych  rzępolą mechaniczną muzyką 
szynki, śdzie tragiczną wymowę ma każda 
przepita złotówka. Skrót życia— blizkie- 
go a jakże obcego. 


ŚRÓDMIEŚCIE 


Złote i mleczne kule lamp elektrycz- 
nych tworzą na tle pochmurneśo nieba 
ceglastą łunę. Pożarem nieuciszonych tę- 
sknot płonie wielkie miasto. Jest dziwnie 
ciche, ospałe, leniwe. Na postojach tak- 
sówek przelewa się w rozmowach szole- 
rów, sprzedawców ulicznych, nocnych do- 
zorców, czy policjantów, inna fala życia, 
równie obca, jak tamta, choć na śmierć 
i życie związana z życiem kulturalnem 
stalowemi łańcuchami interesu. Dziwne 
oblicza ma ten wielogłowy interes, zaklę- 
ty w pęk przywiędłych kwiatów, czy 
w wózek z parówkami, czy wytartą kurtkę 
szoferską. 

Żadne zagadnienie nie jest tu obce. Po- 
lityka, handel, przemysł; życie rodzinne 
swoje i cudze; zbrodnie, przestępstwa, 
kradzieże. Język tryska dowcipem, odpy- 
cha brutalnością, czaruje trafnością okre- 
śleń. 

Przemknęła wytworna limuzyna i za- 
trzymała się przed nocnym lokalem, zna- 
nym z drożyzny i wytwornych gości, 

Na postoju fleśmatyczna uwaga: „Trze- 
ci tydzień przyjeżdża noc w noc; — forsą 
rzuca, jak śmieciem, Cholera!" 

I powoli, bez pośpiechu, zaczyna się 
źródłowa rozmowa o kimś, kto niedawno 
wygrzebał się z brzydkiej afery pienięż- 
nej, a teraz, — patrzcie-no ludzie, — zno- 
wu ma forsę i maszynę i kobitę, a służba 
kosztownego lokalu zgina się przed nim 
wpół, Z tego tematu przechodzi ktoś za- 
dzierzysty do głębszych rozważań społecz- 
nych. Oczy się zapalają, usta wyrzucają 
skargę, albo sąd. 


PANOWIE, SŁUŻBA 


Z przyklejoną do twarzy grzecznością i 
gotowością do „wszelkich usług“ wzamian 
za napiwek stoją w szatni, na sali, pomię- 
dzy stolikami, ludzie, którzy, gdyby umie- 
li pisać, mieliby tyle tematów, ile nocy 
nie dospali w swojem życiu. Ich oczy tak- 
sują z błyskawiczną szybkością, nieomyl- 
nie, mistrzowsko. Ich nabyta grzeczność 
posiada karkołomną wprost zdolność stop- 
niowania, cieniowania, oceny. I nieraz, pa- 
trząc na nich, odczuwa się strach, że na- 
szą dostojność duchową ci właśnie ludzie 
ocenili lepiej.. niż my sami. 


Juljusz Wirski 


Mussolini, wróg sportów dla kobiet, popiera gorąco narciarstwo wśród młodych 


łaszystek. Grupa 


zawodniczek na słynnych 
d'Ampezzo w Dolomitach włoskich 


terenach narciarskich w Cortina 
Fot. Keystone 


DLACZEGO WŁAŚNIE NARTY? 


„Białe szaleństwo” ogarnęło spokojnych 
mieszkańców sennych nizin. Kto żyw 
chwyta za deski. Sklepy sportowe nie 
mogą nastarczyć nart, wiązań, 
wek, kijków, smarów.. Co się dzieje? 
Żądza intensywnego ruchu w zimie ogar- 
nęła masy, Wszyscy marzą o bezpośred- 
niem zetknięciu z górami, o spacerach na 
graniach w blaskach mocnego, górskie- 
go słońca, co bladą ziemistą cerę na zdro- 
wy bronz przemienia. 

Piękną jest, to prawda — ta jazda na 
nartach. Przemienia człowieka w ptaka, 
daje mu moc inną, długi, głęboki oddech, 
spojrzenie, co wypatruje o dziesiątki ki- 
lometrów przed sobą... Ależ czyż do tych 
wszystkich rozkoszy potrzebne były nar- 
ty? Czyż doprawdy „przed nartami' nie 
było gór, śniegu, cudownej panoramy 
Tatr, orzeźwiająceśo powietrza, dobrego 
apetytu i mocnego snu? 

Prawda, wszystko to było, | dobry 
apetyt i mocny sen jako miłe skutki kró- 
ciutkiego spaceru po drogach wyjeżdżo- 
nych saniami, była upojna cisza gór i 
całuny ulukrowanych w śniegu smreków, 
ślicznie ułożonych po stokach przez naj- 
większego artystę świata. 

To wszystko już było — to prawda, 
ale narty udostępniły oglądanie tych cu- 
dów, umożliwiły wczucie się w nie, 

Może kto myśli, że to tylko dziki pęd 
za modnym sportem sprawił, iż w ciągu 
pięciu lat stanęło na nartach w Polsce 
miljon osób? Instynkt mas jest głębszy, 
prawdziwszy i mocniejszy od narzuco- 
nych praw mody. W tem kryje się coś 
głębszego, bardziej istotnego, 

Sport dla młodych — takie zdanie 
słyszy się często, Przeczą temu wiośla- 


wiatró- 


rze, kajakarze, żeglarze, turyści i... nar- 
ciarze. Narty bardziej, niż jakikolwiek 
inny sport, są sportem całego życia, To 
ich wielka potęga, że nie są zamknięte 
tylko w ramach młodego serca i „stalo- 
wych” mięśni. Właściwa technika nar- 
ciarska jest tak potężną bronią w walce 
ze zmęczeniem i zniechęceniem, że nie- 
jednokrotnie wynosi 50-letnich nad dwu- 
dziestolatków. Narty pozatem w sposób 
przedziwny wyzwalają młodość często 
nawet z bardzo zużytych organizmów. 

Mówiąc o odmłodzeniu, myślę o ciele 
i duszy, Narty dają tak wielkie zasoby 
wzruszeń, że niema obawy, aby mogły się 
kiedykolwiek wyczerpać. 

Przeżycia narciarskie mają w sobie 


dziwną, rzadko spotykaną w sporcie 
zdolność odnawiania się. Za każdym 
„nawrotem' wrażenia są silne i nowe. 


Mała uwaga przytem: narty nie są „roz- 
koszą boiskową'. Ten, kto nie dotknął 
clioć raz w życiu śniegu nietkniętego je- 
szcze stopą niczyją, nie wie, co to są 
narty. Nawet najsłabszy narciarz, jeśli 
chce, znajdzie choćby króciutką wyciecz- 
kę na „prawdziwy śnieg". Sprowadzanie 
nart do roli sportu boiskowego wypacza 
zarówno ten królewski sport, jak i tego, 
kto się temu lenistwu poddaje. 

Jeszcze nie uświadamiamy sobie na- 
leżycie tej potężnej przemiany, jakiej w 
naszem życiu zimowem dokonały narty. 
Z pory roku przeznaczonej na zaziębie- 
nia, leczenie katarów, pobyt w zadymio- 
nych dancingach i cuchnących barach — 
wyłoniła się niespodzianie zima słońca, 
radości życia, zdrowia i siły. 

Dzięki nartom mieszkańcy nizin na- 
uczyli się cenić życiodajną siłę słońca 
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osłabiony. 


zimowego, nieufni przekonali się, że mar- 
cowe słońce gór jest mocniejsze od ni- 
zinnego słońca w lipcu, Dzięki nartom 
szał urlopów letnich został wielokrotnie 
Czas urlopowy zwiększył się 
o cztery miesiące zimy. Urlop zimowy 
był doniedawna nonsensem — dziś jest 
groźnym konkurentem urlopu letniego, 
konkurentem zyskującym każdego roku 
na sile, i 

Narty są sportem przedewszystkiem 
ukochanym przez mieszkańców miast. 
Dają im bowiem to, do czego przez całe 
życie tęsknią: krystaliczną czystość po- 
wietrza i przestrzeń, Wyprawa w góry 
jest przymusowem oderwaniem od co- 
dziennego kieratu zajęć i trosk, szarzyz- 
ny życia codziennego i groźby niepewne- 
go jutra. Dlatego ten sport dla miesz- 
kańca miasta jest tak wielkiem świętem. 

Krajobraz zimowy jest prosty, ale by- 
najmniej nie jednostajny. Biel śniegu 
nie jest nudna, gdyż ma w sobie miljony 
odcieni. Trzeba tylko umieć patrzeć, aby 
je widzieć. Krajobraz zimowy działa na 
nasz ustrój przedziwnie: koi i spręża 
energję jednocześnie. 

O wartościach społecznych nart można 
pisać tomy. Narty wychowują nie tylko 
młodzież ale i starszych (jakże często!). 
Takich etapów wychowawczych jest w 
życiu człowieka kilka: pokój dziecinny, 
szkoła średnia, klub lub korporacja, 
wreszcie — wojsko. Narty wyrabiają 
koleżeństwo szczególnie miłe, gdyż łączą- 
ce się z bogactwem wspólnie doznanych, 
wspaniałych przeżyć. Żaden ze sportów 
tak szybko nie zbliża, jak narty. 

Narty sprawiły, że ludzkość prze- 
jeszcze jeden strach przed 
żywiołami przyrody, jeszcze jeden prze- 
sąd, jeszcze jedno poczucie niewoli — 
wspięła się wyżej o jeden szczebel wol- 
ności, Batalja ta rozgrywa się bez jaz- 
gotu maszyn fabrycznych, bez huku dział, 
bez gazów trujących i innych wynalaz- 
ków najtęższych głów świata. Rozpra- 
wa odbywa się cichutko na wielkich, bia- 
łych przestrzeniach w obliczu dostojnych 
szczytów, dokąd zgiełk świata jeszcze nie 
dobrnął. Ta wielka rewolucja zwycza- 
jów i pojęć nie figuruje w rejestrach zdo- 
byczy cywilizacyjnych, mimo iż sięga 
znacznie głębiej, niż niejeden głośny prze- 
wrót, wzmacniając samopoczucie czło- 
wieka. 

Oto są przyczyny, dla których narty 
stały się najpopularniejszym sportem na 
świecie; oto powód, dla którego w Polsce 
w ciągu ostatnich kilku lat „biała armja” 
wzrosła z kilkunastu tysięcy do miljona. 

Tadeusz Grabowski 


zwyciężyła 


Żwardoń, w lutym. 
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Stale zmniejszający się od lat kilku 
import porteru angielskiego w ostatnich 
czasach prawie że ustał zupełnie, Stało 
się to dzięki browarom „„Haberbusch i 


* Schiele", które wyrabiają porter na spo- 


sób angielski, niczem w smaku ani jakości 
nie ustępujący angielskiemu. 


Józef Tom 


Widzę tu wyłącznie pana prace 
graficzne, a pamiętam z różnych 
wystaw i akwarele, — zwracam się 
z zapytaniem do p. Józeła Toma. 

— Akwarelą zajmuję się naogół 
znacznie mniej, traktuję ją raczej 
jako podkolorowany rysunek, jako 
materjał do śrafiki. Grafika to ro- 
dzaj sztuki, który mi najbardziej 
odpowiada. 

— Jaki rodzaj grafiki najchęt- 
niej pan uprawia? 

— Autolitografje najczęściej 
czarne na białem tle lub z tintą. 

Korzystam z rozmowy udzielo- 
nej mi przez oddanego swemu za- 
wodowi z wielkim zamiłowaniem 
artystę, aby dowiedzieć się o spo- 
sobie, w jaki wykonywa swe prace. 

— Czy nie byłby pan łaskaw 
wyjaśnić, co to jest tinta? — pro- 
Szę. 

— Rysunek zakładam barwą 
jednostajną, a tło pod wszystko 


J. Tom. Autolitograłja 
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„Artyści mówią o sobie” 
Ankieta „Swiato” 


(W poprzed. X: Xe „Šwiata“ mówili o sobie: W. Jastrzębowski, H. Kuna, T. Pruszkowski i W. Skoczylas) 


JOZEF TOM 


daję przezroczyste innego koloru— 
to jest właśnie tinta. Temat, który 
mnie najbardziej interesuje, to ar- 
chitektura w połączeniu z krajo- 
brazem. Robię wiele rysunków 
z natury i potem przenoszę je na 
kamień litośraficzny odwrotnie, jak 
w lustrze, rysując pendzelkiem tu- 
szem litograficznym. Kamień z ry- 
sunkiem przecieram gąbką nasiąk- 
niętą odpowiednim kwasem, czyli 
poddaję go procesowi trawienia, 
następnie za pomocą nasmarowa- 
nego walca nadaję mu żądaną bar- 
wę — wreszcie kładę na kamień 
papier przykryty blachą i wkładam 
pod prasę o silnem ciśnieniu. 

— [le mniej więcej z jednego 
kamienia można zrobić odbitek? 

— Maximum 50 — następne już 
wychodzą zamazane — odpowiada 
p. Tom. 

— Nad czem pan obecnie pra- 
cuje? 

— Wykańczam drugą tekę pod 
tytułem: „Z miast i miasteczek pol- 
skich. Znajdą się tam po dwa wi- 
doki Warszawy, Lublina, Kazimie- 
rza Dolnego. Stosuję tu trochę inną 
technikę, wogóle technika sama jest 
bardziej skomplikowana; to, co po- 
dałem przed chwilą, to określa ją 
tylko zgrubsza, a pomija subtel- 
ności. 

— Czy brak panu wyjazdów za- 
granicę, 

— (Oczywiście, że to bardzo od- 
świeża, ale tematów nie brak mi 


i w kraju. — Przeszkody w pracy, 
to raczej przeszkody natury ma- 
terjalnej — ale o tem przykro 


wspominać — mówi p. [om. 

Dla zarobku podejmuję prace 
z zakresu grafiki użytkowej, zrobi- 
łem bardzo wiele Exlibrisów, mam 
wydane dwa ich zbiory, znaczki 


pikiem ? 
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Wchodzę do wielkiej pracowni, po chwili dopiero 
spostrześam p. Edwarda Wittiga na rusztowaniu, za- 
jętego pracą. Uprzejmy gospodarz przerywa swe 
zajęcie, aby mnie powitać. 

— Widzę, że znowu pracuje pan nad jakimś pom- 


pocztowe, banknoty, nawet nagro- 
dzone, ale niedrukowane. 

— Odbywszy sam studja w 
Niemczech, czy uważa pan pobyt 
zagranicą dla młodzieży artystycz- 
nej za konieczny? 

— Uważam, że wyjazdy są po- 
żyteczne, ale nie niezbędne, nato- 
miast przejście jakiejś szkoły, sy- 
stematycznej nauki, uważam za ko- 
nieczne. 

— Czy pracuje pan systematycz- 
nie? 

— Nie — żywo zaprzecza arty- 
sta, — tylko okresami, zależnie od 
nastroju. Tylko praca indywidualna 
jest możliwa, łączenie jej w grupy 
ma znaczenie jedynie praktyczne. 

Odpoczywam najchętniej — mó- 
wi p. Tom — na wsi, ale lubię rów- 
niż przebywać w małych miastecz- 
kach, gdzie znajduję tyle cieka- 
wych mótywów. 

— (o pan sądzi o roli tematu w 
dziele sztuki? ' 

— Z najlepszego tematu można 
zrobić kicz, najważniejsza rzecz to 
rozwiązanie, ujęcie. 

— Jakie kierunki w sztuce i ko- 
go z artystów pragnie pan wymie- 
nić? 

— Za niezrównanych grafików. 
uważam Wyczółkowskiego i Noa- 
kowskiego. Wyczółkowski to naj- 
lepszy litograf nie tylko w Polsce. 
Z obcych artystów interesują mnie 
Rembrandt i Holbein. 


— Jakie miejsce wyznacza pan 
sztuce polskiej w zestawieniu ze 
sztuką innych narodów? 

— Jedno z pierwszych, — mówi 
p. Tom, — nie trzeba jednak dążyć 
do sztuki narodowej, bo to jej wyj- 
dzie na złe, odrębności zjawią się 
same. 


— Jest to pomnik poległych w służbie zdrowia. 
Pomyślałem go jak nowoczesną Pietę, Żołnierz w mun- 
durze podtrzymuje drugiego omdlewającego, do po- 
łowy obnażonego. Pociąga mnie niezmiernie trudne 
zagadnienie związania dwu postaci, wystrzegam się 
wszelkiej narracji, unikam wszelkiego napisu i sym- 


bolu, niech rzeźba mówi sama za 
siebie. Studjum natury to ważna 
rzecz. Rzeźba gdy zbyt od natury 


odchodzi staje się architekturą, no- 


woczesną rzeźbę gubi dekoracyj- 
ność i stylizacja. Rzeźbiarz według 
mnie nie jest tzeźbiarzem, o ile nie 
potrafi zrobić męskiego aktu. Zdol- 
ności młodych artystów można są- 
dzić po akcie męskim i biuście. 


— Co pan sądzi o braku kontak- 
tu z zagranicą młodzieży arty- 
stycznej? 


—- Wyjazdy zagranicę są ko- 
nieczne, ale odpowiednio zorgani- 
zowane; trzeba wiedzieć, po co się, 
jedzie, trzeba mieć już za sobą sy- 
stematyczne lata pracy, aby tam 
się nie zagubić. Zamiast wysyłać 
10-ciu, lepiej 3-ch, ale zapewnić im 
za to takie warunki, aby mogli spo- 
kojnie pracować. 


— Czy zechciałby pań wtajem- 
niczyć mnie w swój system pracy? 


" . — Powinno się pracować syste- 

matycznie, ale gdy widzi się, że 
ktoś się pali do dzieła, które wy- 
konywam, potrafie pracować 11 — 
13 godzin na dobę. Naogół pracu- 
ję 5— 6 godzin, potem jestem już 
znużony. Szkic, to wynik natchnie- 
nia, egzaltacji, powstaje szybko — 
potem dopiero przychodzi okres 
mozolnej pracy. Tors „Umierają- 
cego ' robiłem 4 razy. 


— Technika to zresztą nie 
wszystko, — wypowiada ważki sąd 
p. Wittig. — W życiu człowieka 
tak jak i w sztuce istnieją 3 okresy: 
I. — w którym Duch chce stwo- 
rzyć rzeczy wielkie — a ręka jesz- 
cze nie umie, II. — Duch chce — a 
ręka posiada już pełną umiejęt- 
ność, jest to najwyższy okres har- 
monji, i wreszcie III. — gdy ręka 
Sprawna wszystko umie wykonać, 
a Duch za nią sił nie ma podążać 
— to okres już tylko wirtuozostwa. 


, — Czy według pana pożyteczne 
jest łączenie się artystów w zwią- 
zki? 


— Powinna wreszcie 
wielka organizacja, któraby się za- 
jęła interesami artystów, któraby 
urządzała wystawy. Zmontowanie 
mojej wystawy kosztowało 30 ty- 
sięcy zł. Kto może sobie na to 
pozwolić? Zamało jest u nas pro- 
pagandy sprzedaży dzieł sztuki — 
pieniądz to wprawdzie drugorzęd- 
na rzecz — ale pieniądz to walor 
mierniczy, Nie mogę rozwinąć od- 
powiedniej działalności artystycz- 
nej, bo nie mam pieniędzy. Trzeba 
się postarać o oddanie handlu dzie- 
łami sztuki w ręce specjalistów, 
którzy by swój towar umieli odpo- 
wiednio zachwalić. Nowa organi- 
zacja musi wytworzyć taką atmo- 
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W następnym numerze mówić będą o sobie 
Jan Cybis i Józef Czapski 


powstać 


sferę, aby ludzie zaczęli kupować 
dla interesu, a nie dla entuzjazmu. 


— Czy w wyborze tematów kie- 
ruje się pan swemi upodobaniami, 
czy zamówieniami? 

— Artystę może i zamówiony te- 
mat rozegzaltować, trzeba tylko 
umieć oprzeć się narzuconym a 
niesłusznym żądaniom. Każdy te- 
mat się nadaje, nawet głupi temat 
można egzaltacją spotęgować do 
wielkiego znaczenia, 


Sztuka według p. Wittiga ma 
znaczenie społeczne. 

— Każda dobra rzecz będzie 
działać, Artysta nie może i nie po- 
winien jednak być społecznikiem 
w sztuce, to zbędna dla niego krzą- 
tanina; niech inni się tem zajmują, 
artysta musi mieć czas na twórcze 
lenistwo. 

— W jaki sposób i gdzie najle- 
piej pan wypoczywa? 

— Ideałem moim — uśmiecha 
się p. Wittig — byłoby 3 miesiące 
pracować a 2 tygodnie odpoczywać 
— w każdym razie muszę tak wy- 
jechać, aby nie widzieć swych 
rzeźb, Cudownie kiedyś odpoczy- 
wałem w Grecji. Odpoczywam też 
dobrze w mieście, ale nie w tem, 
gdzie stale przebywam. Staram się 
być z ludźmi, czytam, bawię się, 


tańczę, 


sztuki mają 
największą przy- 


— Jakie rodzaje 
według pana 
szłość? 

— Rodzaj sztuki to rzecz obo- 
jętna — przyszłość ma poprostu 
dobra sztuka. Sztaluśowe malar- 
stwo wcale się nie przeżyło, uwa- 
żam, że jest ono takim samym pro- 
bierzem talentu, jak akt w rzeźbie. 
Kto nie umie zrobić dobrego obrazu 
sztalugowego, ten nie jest mala- 
rzem. Kryzys materjalny jest oczy- 
wiście w pewnym związku z moral- 
nym, ludzie są skłopotani, trudno 
im myśleć o sztuce. Aby się zbli- 
żyć do społeczeństwa, nie wolno 
schlebiać pospolitym gustom — ale 
trzeba masy podciąsać. Inna zno- 
wu sprawa, 
że trzeba ro- 
bić czytelne 
rzeczy. Nie 
społeczeń- 
stwo przy- 
szło do kubi- 
stów, ale ku- 
biści stali się 
czytelniejsi— 
mówi znako- 
mity rzeź- 
biarz. 

— Których 
z dawniej- 
szych arty- 
stów uważa 
panzanajważ- 
niejszych? 


Prot. Edward Wittig 


— Lubię Donatella, bo jest naj- 
bardziej monumentalny, pełen spo- 
koju, odpowiada mi też sztuka. 
grecka z epoki rozkwitu, Co do. 
sztuki polskiej, to trzeba pamiętać,. 
że etykieta „narodowy“ to nieza- 
wsze pochlebna ocena, W żadnym 
wypadku nie należy forsownie dą- 
żyć do wytworzenia sztuki narodo- 
wej. | eż > 

Jakie jest pana zapatrywanie na 
krytykę artystyczną? — rzucam 
ostatnie już pytanie. 

— Krytyka eszaltuje dzieło sztu- 
ki i jej powinniśmy być wdzięczni. 
Uważam jednak, że przy wysokim 
poziomie literackim krytycy sztuki 
za mało mają wrażliwości czysto 
plastycznej. Zadużo słuchają, a za- 
mało widzą. Ciągle myślą, aby ko- 
$oś nie urazić. Niedość odważnie 


lTormułują swe sądy: 


J. Puciata-Pawłowska 


(|E. Wittig. Pomnik Warneńczyka 


„Zazdrość i akademia” 


Nagroda Młodych, przyznana przez 
Akademję Literatury Michałowi Choro- 
mańskiemu za „Zazdrość i medycynę”, po- 
ciąga na nowo myśl w mroczny, niesamo- 
wity świat tej znakomicie napisanej książ- 
ki. Otwiera się znów przed nami ciemne 
królestwo ślepego instynktu, Jak duszą- 
cy opar, unosi się czarna noc i cięż- 
ka nawałnica nad dziejami ludzi w tej 
powieści. Pamiętamy rozgrywającą się 
na tle tego chmurnego kolorytu mękę 
dwóch mężczyzn i grę jednej kobiety, ja- 
skrawo naświetlone olśniewającą analizą, 
niby silną lampą chirurgiczną przy ope- 
racji. Wspominamy z podziwem syme- 
tryczną kompozycję całości, gdzie każda 
scena rozgrywa się jakby na dwóch po- 
ziomach, powtarzając się w dwojakich 
wymiarach tych dwóch męskich ról: męża 
i kochanka, 

Niewątpliwie jest to świetnie napisana 
książka. Jedna z tych, które się pamięta, 
które zakłócają spokój, przenikają w ner- 
wy, narzucają wizję swej rzeczywistości. 
Jest to książka, która może rozwinąć w 
niejednem męskiem sercu ziarno podej- 
rzeń i zazdrości i zamącić przez to ży- 
cie niejednej pani, zdradzającej dotąd 
męża w zupełnym spokoju. Byli podobno 
za czasów Goethego zakochani młodzień- 


cy, którzy po przeczytaniu Werthera od- 
bierali sobie życie, Jest bardzo prawdo- 
podobne, że po przeczytaniu ,,„Zazdrości i 
medycyny” niejeden mężczyzna zrobi sce- 
nę swej przyjaciółce, a nawet z nią ze- 
rwie, Nie znaczy to, żeby nierozsądne po- 
stępki miały być miarą literackiej warto- 
ści książki, są one jednak dowodem jej 
sugestywnej siły, 

Bo Choromański przekonywa nas z su- 
$estywną siłą o niewierności i nieuczci- 
wości kobiety. Czyniąc to zaś, usprawie- 
dliwia poniekąd samą zazdrość. A umie 
ją przeżywać tak głęboko i opisywać tak 
dokładnie, że musimy się przejąć tragiz- 
mem tego uczucia, które z natury swojej 
jest czemś żywiołowem i  pierwotnem. 
Utwór jest cały oparty na życiu instynk- 
tów i namiętności, w formie technicznie 
wyrałinowanej podaje treść prywitywną 
wzruszenia gwałtowne i poniekąd barba- 
rzyńskie. W tem tkwi jego psychologicz- 
na prawda i artystyczny walor. 


Najcharakterystyczniejsza w książce 


Choromańskiego jest postać Rebeki, ta 
niezapomniana postać kobiety kłamliwej, 
bezdusznej, mająca pretensję do symbolu 
kobiecości — w czasach, gdy coraz mniej 
jest kobiet, które muszą kłamać. 
Dlaczego 


Rebeka kłamie? Dlaczego 
zdradza męża i kochan- 
ka, mogąc równie ko- 
rzystnie dla siebie wy- 
brać jedaego z nich? 
Dlaczego budząc na- 
miętności innych, pozo- 
staje zawsze chłodna 
i leniwa, dlaczego na- 
raża się na tyle przygód 
miłosnych, choć w mo- 
mentach erotycznych 
„twarz jej pozostaje 
zupełnie bez wyrazu?" 
Choromański nie wdaje 
się w podawanie mo- 
tywów jej postępowa- 
nia. Podejrzewamy Re- 
bekę o przewrotność 
i podłość, ale znalazło- 
by się niejedno na jej 
usprawiedliwienie, 
| właśnie to przemil- 
czanie przeżyć Rebeki, 
to ukazywanie jej tylko 
skroś cudzą zazdrość 
sprawia, że jest w niej 
coś tajemniczego i nie- 
uchwytnego- 

Nie mając własnej 
psychologji, jest Rebe- 
ka znakomitem świa- 
dectwem psychologji 
męskiej. Świadczyonao 
tem, jak obca, zmienna 
i zagadkowa pozostaje 


Fot. Worobejczyk 


w oczach mężczyzny pożądana kobieta, Re- 
beka jest raz piękna, raz brzydka, wyle- 
wa łzy fałszywe, ale i szczere (,„bezinte- 
iesowne '), jest uśmiechnięta jak bizan- 
tyjska madonna a małomówna jak Mar- 
lena. Ten ostatni rys jest specjalnie cie- 
kawy. Jest rzeczą znamienną, że ukocha- 
na w powieściach i na filmach jest mil- 
cząca i zagadkowa. Przypomnijmy sobie 
milczącą Irenę Galsworthyego, która sie- 
je spustoszenie swą niemą pięknością, albo 
uroczą a również budzącą zazdrość Xenię 
z „Nawracania Judasza". Te kobiety pra- 
wie nic nie mówią! Może mężczyzna, gdy 
jest zakochany, nie zauważa po prostu, co 
kobieta mówi? Jest widocznie czem in- 
nem zajęty. Faktem jest, że wielomów- 
ność jest w literaturze cechą tylko brzyd- 
kich i niesympatycznych kobiet. 

Dramat, opisany przez Choromańskiego, 
porywa, ale budzi także refleksje, Za- 
zdrość jest instynktem pierwotnym, zako- 
rzenionym silnie w naturze człowieka, 
zwłaszcza mężczyzny. Męska zazdrość o 
kobietę miała niegdyś swe podstawy bio- 
logiczne: stała na straży rodziny, broniła 
czystości rodu. Dlatego 
tak silnem, nie poddającem się postępowi 
obyczajów. A jednak wśród obyczajów 
tych staje się ona przecież jawnym ana- 
chronizmem. Posiadanie żony nie jest 
dziś jednoznaczne z posiadaniem rodziny: 
ojcostwo — to już coraz częściej sprawa, 
o której decyduje kobieta, Podstawa 
przyrodnicza zazdrości zostaje tem samem 
przełamana, Ale instynkt jest mocny i 
nie ustępuje, choć życie podcina pewnego 
dnia jego korzenie. 

Wszelka kultura jest poniekąd walką 
z pierwotnemi siłami przyrody. Wyzwole- 
nie kobiety i przekształcenie się dzisiej- 
sześo życia rodzinnego — to jedna z ta- 
kich walk. O prawo do równouprawnie- 
nia trzeba stoczyć walkę z instynktem za- 
zdrości, gdyż jest on przeważnie krzyw- 
dzący i karmi się kłamstwem, które zo- 
stało kobiecie narzucone wiekami zależ- 


jest uczuciem 


ności. 

Na jednej ze scen warszawskich wi- 
prześliczną sztukę 
Pawlikowskiej: „Zalotnicy niebiescy”, Za- 
śadnienie zazdrości postawione tam było 
djametralnie różnie, niż u Choromańskie- 
go; nie było tam kwestji lojalności, cho- 
dziło natomiast o równe prawo do czło- 
wieczeństwa, 

W obcej i naszej literaturze problem 
zazdrości znajduje więc ostatnio rozwią- 
zania nowe i śmiałe, dyktuje utwory, dą- 
żące do uszlachetnienia życia, 

Od takich tendencyj powieść Choro- 
mańskiego, pełna namiętności i męki, od- 
bija jaskrawo swem czysto uczuciowem, 
prymitywnem ujęciem, które dzięki doj- 
rzałej i oryginalnej formie literackiej, mo- 
cą swej sugestywnej sily mimowoli przy- 
czyniać się będzie do utrwalania dawnych 
a barbarzyńskich nałogów uczuciowych. 


dzieliśmy niedawno 


Sł, Bądkowska 


Piotr Maszyński — laureatem 


(L.) Nagrodę muzyczną ministra 
W. R. i O.P. przyznano w roku bie- 
żącym Piotrowi Maszyńskiemu, wie- 
loletniemu dyrektorowi „Lutni"'. 


Z osobą Piotra Maszyńskiego łą- 
czy się historja polskiego pieśniar- 
stwa. 

Utalentowany kompozytor, autor 
„Początków śpiewu", „Lirnika , 
„Cyklu pieśni do słów Konopni- 
ckiej' i wielu innych, Maszyński 
był jednym z tych, dzięki którym 
pieśń polska krzepła, rozwijała się. 
Dzięki niemu wiele melodji ludo- 
wych, wiele walorów polskiej pieś- 
ni narodowej utrwalało się jako 
materjał nieoceniony, jako kompo- 
zycje rozwinięte. „Lutnia“ pod dy- 
rekcją Maszyńskiego stała się ma- 
cierzą wszystkich niemal polskich 
stowarzyszeń śpiewaczych. Stała 
się instytucją narodową, która po 
za pieśniarstwem w okresie naj- 
cięższym umożliwiała zrzeszanie 
się polskich sfer inteligenckich 
Warszawy, która siecią bratnich 
organizacji pokryła ziemie maltre- 
towane przez Rosję. 

Nie będziemy na tem miejscu 
omawiali muzycznych walorów Ma- 
szyńskiego, jako twórcy, kapelmi- 
strza czy nauczyciela. Notujemy 
tylko z wielkiem zadowoleniem nie- 
zwykle zasłużone odznaczenie Pio- 
tra Maszyńskiego, którego cała wie- 
loletnia działalność dla pieśni i 
pieśniarstwa polskiego pozostanie 
jako żelazny kapitał, jako wielki 
dorobek kultury narodowej. 


Szlakiem Dru- 
giej Brygady, 
której miano Ze- 
laznej Brygady 
wryło się głęboko 
w sercach pol- 
skich, wyruszył w 
tym roku pierwszy 
marsz patrolowy 
„Huculskim Szla- 
kiem |Il-giej Bry- 
gady“. 

Wspomnienia 
przeżyć wojen- 
nych, wspomnienia 
walk, bohaterstwa, 
zwycięstw, zespo- 
lenia się z hucuła- 
mi, którzy poraz 
pierwszy zetknęli 
się dzięki Żelaznej 
Brygadzie z ideą 
Polski Państwowej 
— odżyły w gronie 
tych generałów, 
pułkowników, ma- 
jorów, którzy zje- 
chali na tę uroczy- 
stość i wśród bia- 
łego śniegu, wśród 
„Krzyżów  Legjo- 
nów“, wspominali 
czasy, gdy jako 
plutonowi, kaprale, 
porucznicy budo- 
wali Chwałę Polski 

Chwałę Drugiej 
Brygady. 


P. K. O. w Argentynie 


W Buenos „Ayres wielka sala bankowa. Tłumy interesantów. 
Wszyscy mówią po polsku. To argentyński oddział P.K.O., którego 
zdjęcie nadsyła nam nasz korespondent z Południowej Ameryki 


Szlakiem Il Brygady 

Fot. Pikiel 
W końcu lutego odbył się marsz narciarski wojskowy huculskim 
szlakiem II Brygady Legjonów. Ilustracja górna przedstawia 
wręczanie nagrody przechodniej p. Marszałka J. Piłsudskiego 
dowódcy patrolu 21 dyw. piech., który zajął 1-sze miejsce. 
Stoją od lewej: gen. Górecki, gen. Kasprzycki, gen. Łukowski, 

gen. Popowicz, wojewoda Jagodziński 
Na dolnej ilustracji: jeden z patroli podczas strzelania 


> 
y 


OZNA, 
` 5 + 


wę 


Teatr Miejski w Radomiu 


W teatrze Miejskim w Radomiu występuje 

gościnnie, z wielkiem powodzeniem, młoda, 

uzdolniona artystka Halina Tychońska. 

Zdjęcie scenę 

z „Judasza“ Tetmajera z p. Tychońską 

(w roli Szalonej) i z p. Piekarskim 
(w roli Judasza) 


powyższe przedstawia 


Z Filharmonji 


W piątkowym koncercie symfonicznym 
w Filharmonji bierze udział Marja Doń- 
ska (fortepian), oraz orkiestra filhar- 
moniczna pod dyrekcją Emila Cooper'a. 
W programie — symfonja Haydn'a, kon- 
cert c-mol Mozarta, konzertstiick — We- 
bera, „Młada' —  Korsakowa, „Don 
Juan“ — Straussa, oraz utwory solowe 
w wykonaniu Marji Dońskiej. 


Niedzielny Poranek Symfoniczny w 
Filharmonji, poświęcony będzie muzyce 
ukraińskiej. Udział biorą: Marja Sokół 
(śpiew) i orkiestra filharmoniczna pod 
dyrekcją Antoniego Rudnickiego. W pro- 
śramie: I. Rewucki, 2 symfonja, A. Rud- 


nicki — suita, W. Barwiński: Dwie pieś- 
ni, B. Latoszyński: Trzy tańce „Złota 
obręcz”. 


Skandal lotniczy w Ameryce 


(Korespondencja własne) 


Takie czy inne skandale europejskie 
mamy przed sobą jak na dłoni. 
Ameryka jest dla publiczności starego 
kontynentu bardziej ukryta. To co się 
tam dzieje, rzadziej przenika do nas, o 
ile nie dotyczy zagadnień międzynarodo- 
wych. W tej chwili Ameryka przeżywa 
skandal wprawdzie wewnętrzny, ale się- 


Skandal, 


umiłowany 


śający olbrzymich rozmiarów. 
w którym sam, bohaterski, 


Lindbergh — 


zamieszany. Skandal, w którym prezydent 


Roosevelt musiał interwenjować z calą 
energją. 
Prezydent Roosevelt, mający różne 


szczęśliwe lub mniej szczęśliwe inicjaty- 
wy, posiada jednak autorytet męża stanu 
bezwzględnie prawego, choć czasem do- 
kirynerstwo zakłóca jego bezstronność. 
Ma on też wielką zaletę jako szef pań- 
stwa: temperament i ciekawość. 

W ciekawości swej sięgnął aż do dzie- 
dziny dyskretnej, subwencji 
przyznawanych prywatnym linjom lotni- 
czym przez swego poprzednika. To co 
odkrył obecny prezydent stało się sensa- 
cją wywołało okrzyki huk 
skandalu i komisję śledczą wyłonioną 
przez senat, Na jej czele stanął senator 
Hugo Black — demokrata z Alabamy. 
Prowadzi on 


do spraw 


oburzenia, 


swe badania z wyszukaną 
$alanterją i ugrzecznieniem od sześciu ty- 
godni — ci jednak, których bada uprze- 
dzający p. Black, już pod koniec seansu 
śledczego woleliby, aby ich 
brutalniej i ordynarniej. 


traktowano 
W swej grzecz- 


ności senator Black pozwala bada- 
nym przez siebie mówić, mówić, rozwi- 
jać temat i uzasadniać wszystko. Zachę- 


ca ich, podnieca, a gdy już wpędzi ich 
w las sprzeczności, które skrzętnie notuje, 
nagle jednym zwrotem przyciska ich do 
muru. Ta nagła zmiana taktyki. zasko- 
zdetonowała niemal wszystkich. 
Pozwoliła ona wykryć, iż z „kapitału 
zakładowego” 253 dolarów! w krótkim 
czasie przy pomocy subwencji rządo- 
wych, sięgających 40,000,000 dolarów lin- 
ja „United Aircraft" „powieliła' 


czyła, 


swój 


Echa karnawału 


Fragment pięknego 
kotyljona oliarowa- 
nego przez p An- 
drzejową Rotwand 
na balu Stow, 
„Opieki Polskiej 
nad Rodakami na 
Obczyźnie. 
Na zdjęciu: p. Sta- 
nisławowa Danglo- 
wa, p. Janowa Si- 
korska, hr. Ale- 
ksandrowa Zamoy- 
ska, p. Olszowska, 
p. Byszowski 


bożyszcze tłumów — jest ` 


kapitał zakładowy w roku 1929 do 


35 573.848 dolarów! 


Wykryto, iż w przeciągu 6 lat powsta- 
ły z niczego kolosalne fortuny, fortuny 
„rosnące' z kapitałów... kilkuset dola- 
rów. 

Głośno jest o kontrakcie przedstawio- 
nym przez pewną linję niezależną, która 
proponowała umowę o 800,000 dolarów 
tańszą, niż jej szczęśliwa rywalka, z któ- 
rą zawarto ów droższy dla państwa kon- 
trakt. 

Wykryto tyle dzięki „ciekawości“ Roo- 
sevelta, iż b. podsekretarz stanu w dep. 
Handlu Mac Cracken, został aresztowany 
pod zarzutem  pośredniczenia między 
kompanjami lotniczemi a urzędami. Mac 
Cracken był jednak o tyle zręczny, że 
zdołał zniszczyć, zanim go aresztowano, 
niemal całe swe kompromitujące archi- 
wum. W tej działalności destrukcyjnej 
poszedł on jednak tylko w ślady ministra 
poczt Walter S. Browna, który wraz 
z dymisją, jaką złożył po wyborze Roose- 
velt'a, spalił całą swą korespondencję pry- 


watną i... urzędową. 


Minister Brown celował w popieraniu 
systemu fuzjonowania istniejących linji 
lotniczych. Podczas tych to operacji po- 
wstała „Truscontinental Air Line", przy 
której założeniu pułkownik Lindbergh 
otrzymał skromny czek na 250,000 dola- 
Zmienił je na 25000 akcji nowego 


| 


rów. 


i 


P. Chrzanowska i p. Brunówna 


- a Ainaa 


towarzystwa, i znów otrzymał opcję na 
nowe 25,000 akcji po 10 dolarów, 
stanowisko jednego z administratorów 
linji z pensją roczną 10,000 dolarów. 


oraz 


Oprócz tego komisja sanatorjalna od- 
kryła, że Lindbergh otrzymał od „Pan 
American Airways“ opcję na 25,000 akcji 
po 15 dolarów, choć emitowane były po 
30, a notowane wkrótce na giełdzie 
po 41. Dotychczas niewiadomo, czy słyn- 
ny lotnik zdążył je sprzedać w czasie 
hausse'y. 

Senator Black twierdzi, że wszystkie 
niemal korzystne kontrakty dotyczyły 
trzech tylko linji lotniczych, 
gdy inne, niezależne, spotykały podczas 
swych zabiegów tylko odmowy. 


wówczas 


Roosevelt, aby położyć kres tym skan- 
dalicznym przywilejom, zawiesił wykonal- 
ność wszystkich zawartych kontraktów, 
obejmujących 43,000 kilometrów linji lot- 
niczych, Urzędy departamentów Wojny, 
Handlu i Poczty mają przekazaną lotni- 
czą obsługę pocztową; a 800 pilotów cy- 
wilnych albo musi wejść do drużyn pi- 
leckich tych urzędów albo grozi im bez- 
rebocie. Zrozumiałe jest, iż w tych wa- 
runkach kompanje pozbawione przywi- 
lejów rozpoczęły gwałtowną walkę z pre- 
zydentem. Handlowa Izba Powietrzna 
protestuje gwałtownie, dowodząc, iż po- 
łowa dochodu linji powietrznych płynęła 
z przewozu poczty. Lindbergh rzucił do 
walki z prezydentem całą swą popular- 
Wysłał on do Roosevelta gwałtow- 
ną depeszę, zarzucając prezydentowi, iż 
potępia on wielką część lotnictwa handlo- 
wego bez procesu bezstronnego, że rzuca 
on jednakowe oskarżenie na winnych i 


ność. 


niewinnych". 


Depesza ta została opublikowana 
wcześniej, niż prezydent ją otrzymał. Na 
ten umyślny nietakt odpowiedział se- 
kretarz Roosevelta, Stephan T. Early, 
podkreślając tę niewłaściwość i kwalifi- 
kując depeszę, jako środek reklamiarski. 


Opinja amerykańska bierze żywy udział 
w tej polemice i walce. Wszyscy są zda- 
nia, że prezydent Roosevelt dobrze postą- 
pił, przecinając wrzód, obawiają się jed- 
nak trochę, aby zbyt daleko idące zarzą- 
dzenia prezydenta nie odbiły się na roz- 
woju amerykańskiego lotnictwa  cywil- 
nego. 

W walce tej jesteśmy również świadka- 
mi starcia się dwuch popularności, dwuch 
aulorytetów: Roosevelta i Lindbergha. 


Jeśli przerachujemy (na złote lub fran- 
ki francuskie) sumy „profitów“ i „sub- 
wencji* zdobytych przez kompanje dzię- 
ki mniej lub więcej występnej pomocy 
wice-ministra Mac-Crackea i min. Brow- 
na, to wówczas musimy przyznać, że za- 
zdrośni o swe rekordy amerykanie pobili 
tą skandaliczną aferą lotniczą (której ku- 
lisy dopiero się odsłaniają) cyfrowe „wy- 
niki” sprawy Stawiskiego. 


Meczet 


w Konstantynopolu 


POZNAJMY WSCHÓD 


Tegoroczny sezon morskich wycieczek 
wiosennych rozpoczyna Polskie Trans- 
atlantyckie Towarzystwo Okrętowe „Linje 
Gdynia Ameryka” od dalekiego i tajem- 
niczego Wschodu, dzięki uruchomieniu 
nowej, linji Polsko Palestyńskiej. Zamiast 
oglądania surowego, krajobrazu mroźnej 
Północy, będziemy mogli utonąć na kil- 
kanaście dni w słońcu, otoczeni czarem i 
bogactwem zabytków Dalekiego Wschodu. 

Terenem ekspanzji wycieczkowej bę- 


dzie przedewszystkiem Grecja — kolebka 
współczesnej cywilizacji, wciąż jeszcze 
otoczona nimbem tajemniczości — Turcja, 


a wreszcie Palestyna i Ziemia Święta. 

Odbycie wycieczki na Wschód, będzie 
jakby zrealizowaniem snów dzieciństwa i 
przeżyciem na jawie bajek z tysiąca i jed- 
nej nocy. 

Wąskie, zalane słońcem uliczki, stare 
rieczety i pałace o swoistej budowie, opu- 
stoszałe soprawda, ale niemniej ciekawe 
haremy, gaje pomarańczowe i oliwne, a 
wreszcie pełna natchnienia i pokoju Zie- 
mia Święta, stworzą przed oczami naszych 
turystów jedną wspaniałą harmonję barw 
i przepychu starej kultury, 

Dzięki uruchomieniu nowej linji Pol- 
sko-Palestyńskiej, zwiększyły się znacz- 
nie możliwości turystyczne morskich wy- 
cieczek z Polski, które docierać będą te- 
raz na Północ, Zachód i Wschód Europy, 
obejmując jeszcze i Azję Mniejszą. 

Podróż całą od Constanzy do Jaffy od- 
bywać się będzie na komfortowych stat- 
kach, w serdecznej, towarzyskiej atmosfe- 
rze, z której oddawna słyną wycieczki 
Linji Gdynia — Ameryka. Zmniejszy się 
w ten sposób jakgdbyby odległość między 


Polską a krajami południowo-wschodnie- 
mi, śdyż odbycie drogi morskiej, uchodzą- 
ce dotychczas za najprzykrzejszą i naj- 


bardziej męczącą część podróży, stanie 
się miłą rozrywką. Wycieczka na Wschód 
będzie jednem pasmem cudownych 
wspomnień, pełnych słońca i rad, które 
wypełnią nam potem długie, wieczory zi- 
mowe, 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi od redakcji 


P. Helenie Jarszównie z Tarnowa. Ko- 
cha Pani wiosnę, a jednocześnie martwi 
się, gdyż stale na wiosnę ukazują się u 
Pani obficie piegi. Jest to tylko kwestja 
umiejętnego zabezpieczenia się, Stosowa- 
nie „Światłochronnego Kremu i Pudru' 
marki Antiba, uchroni Panią całkowicie 
przed piegami, gdyż załamując promienie 
słoneczne niedopuszczają do bezpośred- 
niego ich oddziaływania na naskórek. 
O ile piegi już się ukazały, należy je 
usunąć znanym środkiem „Blanca“, rów- 
nież marki Antiba. 

P. Anieli B. z Łomży. Kąpiele przepi- 
sane przez lekarza, uprzyjemni Pani sobie 
kapsułką „Foretol'* marki Antiba, która 
wrzucona do wody rozpuszcza się, powo- 
dując jej opalizację, oraz nadaje miły 
zapach leśny. Kąpiel w wodzie z kapsuł- 
ką „Foretol' wzmacnia i wybitnie od- 
świeża cały organizm. 

Ostrożnej z Milanówka. Zgadzamy się . 
z Panią całkowicie, że przy nieustępują- 
cem zaziębieniu myć włosów nie należy. 
Znakomicie odtłuści i oczyści Pani swe 
włosy, nie niszcząc przy tem fryzury pły- 
nem „Antiseptique' — Antiba. 
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Wejście od placu Józefa Piłsudskiego, róg ul. Ossolińskich. 


Wykwintne urządzenie 


doskonała kuchnia niskie ceny 
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Greta Garbo 


Życie zwierciadłem ekranu 


Srebrny ekran w głębi ciemnej 
sali Na jego tle snują się czaro- 
dziejskie cienie. Bohaterka filmu 
koncentruje na sobie uwagę tysiącz- 
nych tłumów, które podziwiają jej 
wesoły uśmiech lub pełne tęsknej 
zadumy oczy, dziewczęcą figurę 
czy wężowe kształty uwodzicielki 
bez serca, bez duszy, pyszne zwo- 
je czarnych warkoczy lub filuterną 
blond fryzurkę podlotka. 

Podziwiają, a potem legjon ko- 
biet stara się do nich upodobnić. 
Chęć naśladownictwa jest tak po- 
tężna, że każda niemal bohaterka 
ekranu ma za sobą tysiące mniej 
lub więcej udanych kopij. To nic, 
że dla podobnej metamorfozy trze- 
ba czasem stracić połowę własnej 
wagi, „przerzucić ' brwi o parę cen- 
tymetrów wyżej oczu po linji czo- 
ła, zmienić uśmiech, krój ust i t. p. 
Przed laty, gdy najpopularniejszą 
pcstacią ekranu była Mary Pick- 
tord lub Liljana Gish, mające sym- 
bolizować swemi postaciami amery- 
kańskie sweet girls, powstał na 
świecie leśjon uśmiechniętych, mi- 
łych, niewinnych dziewczątek. 

Niedługie jednak było panowa- 
nie wiosennych podlotków. Wkrót- 
ce wkroczyły na ekran życia złe 
wampiry, uwodzicielki. I znów ty- 
siące kobiet gięło swe kształty 
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w wężowe skręty (śłodząc się, za- 
truwając różnemi medykamenta- 
mi). Ile zdrowia i bezsennych no- 
cy kosztowały ród kobiecy Nita 
Naldi czy Barbar La Marr?! 

A potem przyszła zwycięska 
Greta Garbo. Głębia przepastnych 
oczu stała się udziałem tysięcy ko- 
biet. Na Grecie Garbo wzoruje się 
cały gwiazdozbiór ekranów. Kopje 
boskiej Grety zaludniają cały 
świat. Szał naśladownictwa ekra- 
nu trwa w całej pełni. Jedna miła 
blondyneczka Jean Harlow potra- 
tiła przemalować włosy na głowach 


Mae West 


całej niemal piękniejszej połowy 
rodzaju ludzkiego. Każda kobieta 
chce być platynowa! To nic, że pla- 
tyna przybiera niekiedy wszystkie 
odcienie tęczy i włosy przypomina- 
ją czasem wesołe upierzenie barw- 
nej papużki, 

Ostatnio wkracza na cień ekranu 
i światło dnia nowy typ kobiecy: 
Mae West. Niemłoda, dosyć wul- 
garna, o pełnych kształtach, pięk- 
ność dojrzała, świadoma swych wa- 
lcrów. 

Czyż i jej obraz odbije .się 
w zwierciadle życia? Czy zdoła ona 
przerobić siostry z całego świata na 
nową modłę? Czy chude wampy 
będą znowu nabierać wagi i tuszy, 
„podlotki przypomną sobie właś- 
ciwe lata i czwórkę własnych, pod- 
rastających dzieci w domu? Kto 
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Z ADAJCIE ZAWSZE ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z „KO GUTKIEM” 


wie, moda, a właściwie chęć naśla- 
downictwa może i takiego cudu do- 


konać. 
St. Kr. 


„PIEŚNIARZ WARSZAWY” 
W KINO FILHARMONJA 


Przywykliśmy przy ocenie filmów pol- 
skich szukać porównań z zagranicznemi, 
a to dla wykazania ujemnych stron na- 
szej produkcji Tym razem jednak może- 
my sobie pozwolić na porównanie, dla fil- 
mu polskiego pochlebne. „Pieśniarz War- 
szawy'”, niewątpliwie oparty na wzorach 
francuskich, przewyższa niejednego ze 
swych „duchowych ojców”. Dużo swobo- 
dy, bezpretensjonalneśo humoru, melodje 
Warsa, łatwo wpadające w ucho, a wy- 
konawca roli tytułowej, Bodo, równocześ- 
nie współautor scenarjusza, wytwórca i 
współreżyser — prezentuje się jak najle- 
piej. Słowa płyną z ekranu bez sztucz- 
nego patosu, tak charakterystycznego dla 
wszystkich polskich filmów, piosenka lek- 
ko i wesoło. Doskonale udał się debjut 
filmowy Michała Znicza. Ten rasowy 
aktor, przechodząc z desek scenicznych na 
ekran, nie stracił nic ze swych wartości, 
a niektóre momenty miał wręcz kapitalne. 
Basia Gilewska prezentowała się b. mi- 
lutko. Marja Gorczyńska była tęskna, lu- 


bieżna i filuterna. Walter, Biegański i in. 


stworzyli szereg dobrych charakterystycz- 
nych postaci, Wystawa skromna. Tu już 
porównanie z filmami zagranicznemi tego 
rodzaju wypada zdecydowanie na naszą 
niekorzyść. Reżyser Waszyński skompo- 
nował całość ciekawie, dał ostre tempo i 
szereg wesołych pomysłów. 


Jean Harlow 


Kulturalne rozrywki 


Jedno z. pism codziennych pro- 
wadzące rubrykę rozrywkową za- 
mieściło niedawno łamigłówkę. 
Charakterystyczne jest objaśnie- 
nie zadania: „Pan Bączek pokłócił 
się ze swą małżonką. Pragnąc zli- 
kwidować zatarg, pan Bączek 
chwycił z kredensu piękny, stary 
kufel i cisnął nim w kierunku swej 
czcigodnej małżonki". 


Słowem, nawet w figielku po- 
smak skandalu. Burda w domu, bi- 
jatyka, zakończona interwencją po- 
$gotowia i policji, w perspektywie 
procesik, sensacja. Bez szkody dla 
zadania, kufel mógł być rozbity 
przez nieuwagę, lub podczas po- 
rządków domowych. Ale czytelni- 
ka należy „kształcić“ i podnosić je- 
go „kulturalny“ poziom. To też na- 
leży do obowiązków prasy. Jeśli 
zabraknie skandalu na pierwszej 
kolumnie, niech będzie chociaż 
w rozrywkowej rubryce. 


BEZSENNOŚĆ 


WYNISZCZA ORGANIZM 


a powstaje głównie wskutek zaburzeń układu nerwo» 
wego. Sztuczne środki nasenne nie działają na dłu: 
żej, a wywołują otępienie i zanik wrażliwości nerwów. 
Tylko zioła Magistra Wolskiego „Pasiverosa" za* 
wierają „Kwiat Męki Pańskiej‘ (Passiflora) i idealnie 
łagodzą zaburzenia systemu nerwowego (nerwicę ser: 
ca, bóle głowy, histerję) oraz sprowadzają krzepiący 
sen, identyczny ze snem naturalnym. Już po krótkim 
czasie stosowania cały system nerwowy powraca do 
stanu normalnego. 


ZIOŁA” „PASIVEROSA" 


do nabycia w aptekach, składach aptecznych, dro» 
gerjach lub w wytwórni: 

Magister WOLSKI Warszawa, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie 
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Walki 


Jedną z pierwszych jaskółek wiosny są 
tradycyjne walki atletów na arenie cyrku 
Staniewskich, który tą emocjonującą 
atrakcją kończy sezon zimowy w War- 
szawie, 

Walki atletów, znano już w zamierzch- 
łej starożytności jako szlachetny sport, 
zdobyły w Polsce atuty łączące się ści- 
śle z nazwiskami: Cyganiewiczów, Pytla- 
sińskiego, a z najmłodszych Sztekkera. 
Zapaśnicy nasi walczyli o palmę pier- 
wszeństwa i mistrzostwa na wszystkich 
niemal arenach kuli ziemskiej. Obaj Cy- 
śaniewicze zajęli czołowe miejsce w atle- 
tyce, po wspaniałych sukcesach w r. 1910 
i 1913 w Paryżu i Ameryce, wzbudzając 
ogólny podziw piękną formą walki, zwin- 
nością i wytworną techniką, Niemniej 
głośnem było przed laty imię Pytlasiń- 
skiego, który wycoławszy się z areny, 
przez długi czas patronował zapasom war- 
szawskim, jako fachowy i bezstronny ar- 
biter. W tym roku zasiada inny komplet 
sędziowski, gdyż śmierć zabrała Pytlasiń- 
skiego. 

Zwolennicy sportu znaleźli silną emo- 
cję — gdyż w rozpoczętym turnieju atle- 


atletów w Warszawie 


może każda matka racjonalnie odżywiać swe dzieci, jeśli 
tylko wie jakie składniki są nieodzowne dla rozwoju dzie- 


cięcego organizmu. 


Jedna łyżeczka Norweskiego Tranu Leczniczego zawiera 

więcej witamin A i D, niż ilość mleka i masła, jaką spożyć 

może człowiek dorosły w ciągu dnia. Tysiące dzieci zawdzię- 

czają swe zdrowie i silny organizm Norweskiemu Iranowi 

Leczniczemu, który uchronił je przed krzywicą (angielska 
choroba) i chorobami zakaźnemi. 


tycznym biorą udział najlepsi i najbar- 
dziej renomowani championi świata. A że 


` żyłka hazardu tkwi w każdym człowieku, 


więc już dziś toczą się zaciekłe dysputy 
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Niewielkim kosztem 


NORWESKI TRAN LECZNICZY 


słynny jest na całym świecie. 


i czynione są zakłady o „tabliczkę czeko- 
lady", „pół czarnej”, kto ostatecznie zwy- 
cięży i otrzyma zaszczytny tytuł „mistrza 


Polski", 


PO PRZEBUDOWIE NASZEGO MAGAZYNU TRWA W DAL- 


WARSZAWA 


2I 


SZYM CIĄGU sprzedaż prawdziwie artystycznych przedmiotów 
po cenach zniżonych 


MAGAZYN WYKWINTNEJ GALANTERII 


Stefana ZYGADLEWICZA 
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Czelne czy 


Na rano — feutre męski 


Problemat niemałej wagi 


„Czelne' — czyli z czołem od- 
słoniętem, bez przyłbicy. 


„Bezczelne' — czyli z przyłbi- 
cą spuszczoną, a czołem przezornie 
zakrytem. Niema kobiety, któraby 
sobie dzisiaj nie zadawała tego 
ważkiego pytania — jako że każ- 
da z nas rozmyśla nad wiosennem 
nakryciem głowy. 


I, jak zwykle, niepokoimy się 
głównie zagadnieniem: co dyktuje 
Paryż? Co nosi paryżanka? 


Stwierdzimy, nie przesądzając 
przyszłości, co nakazał Olimp pa- 
ryski na teraz, na dziś. Bo moda 
w dziedzinie kapeluszy zmienia się 
w Paryżu tak szybko, że „nowość 
dziwi przez tydzień, nosi się przez 
dwa tygodnie, a starzeje się po 
miesiącu. Kapelusze zdarte z gło- 
wy, odsłaniające włosy nad czołem, 
u nas są jeszcze rzadkością. W Pa- 
ryżu zjawiły się przed trzema ty- 
s$odniami, a dzisiaj mówi się o nich 
z pewnem pobłażaniem: „To jesz- 
cze można nosić, bo to „robi mło- 


do... 


Nowością natomiast jest kieru- 
nek wprost przeciwny: kapelusik 
z nieprawdziwego zdarzenia, spu- 
szczony na nos jak dziób łódeczki, 
spuszczony tak samo z tyłu, a z obu 
boków frywolnie poddarty. W la- 
tach osiemdziesiątych ubiegłego 
wieku nasze babki z wdziękiem 
prezentowały ten model. 


Różnica polega jedynie na tem, 
że wtedy mówiło się: „Mój kape- 
lusik jest niezmiernie skromny — 
bażant w pełnem upierzeniu, sie- 
dzący na klombiku z róż, trzyma 
w dziobie gałązkę konwalji . Dzi- 
siaj zaś opasuje się główkę wązką 
wstążeczką z gros-śrain, zawiąza- 


bezczelne? 


ną na niedbałą kokardkę, i byłoby 
już szczytem rozpusty na tym sa- 
mym kapeluszu umieścić klamerkę 
lub najniklejsze pióreczko. 

„Więc jeśli Paryż łaskawie ze- 
zwala na oba kierunki — czelny i 
bezczelny — co mam wybrać? — 
załrasuje się niejedna z nas. 


To zależy: kto i na jaką porę 
dnia. 


Osoba bardzo młoda, — auten- 


 tycznie młoda — może się nie za- 


stanawiąć, wolno jej wybierać wy- 
łącznie według własnego upodoba- 
nia i własneśo typu urody. 


Natomiast pani, na której czole 
wiek zostawił „des ans l'irrćpara- 
ble outrage“, namyślać się winna 
długo i poważnie, Bo nasadzić 
śniazdeczko na czubek głowy, 


Na wieczór — cudak na czubku głowy 


zdzierając je niewinnie z czoła — 
to łatwo. Ale wmówić bliźniemu, 
że nie widzi naszych zmarszczek 
koło oczu, że wierzy w naszą mo- 
zolnie przed lustrem wykonaną 
„świeżość — to znacznie, znacz- 
nie trudniej. 


Zwłaszcza w bezlitosnym blasku 
wiosennego słońca. 


Tu jednak zjawia się takt twór- 
ców mody — i oto jak można syn- 
tetycznie ująć ich propozycje. Na 
godziny ranne, (te dla nie-podlot- 
ków najbardziej niebezpieczne) — 
do płaszcza sportowego lub angiel- 
skiego kostjumu nosić będziemy 
feutre prawie męski, w świetnym 
gatunku, miękki, którego rondo wy- 
śniemy jak nam się spodoba, ocie- 
niając roztropnie conajmniej poło- 
wę twarzy. Oczywiście żadnej wo- 
alki — styl kapelusza na to nie po- 
zwala — ale i potrzeba jej nie da 
się wcale odczuć: dyskretny cień 


~- 
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ronda osłoni defekty, złagodzi 
ostrości, rozjaśni blask nieco zmę- 
czonych oczu, stworzy złudzenie 
młodości. 


Na wczesne popołudnie, do suk- 
ni z czarnego marocain, włożymy 
kapelusz też opuszczony na prawe 
oko, o rondzie nieco szerszem, linji 
dekoracyjnej, — piękne tło dla 
twarzy. Słomki najwymyślniejsze, 
pikowane lekkie jedwabie będą 
tworzywem tego rodzaju kapelu- 
sza. 


Bardzo króciutka, niedbale za- 
rzucona okrągła woaleczka dozwo- 
lona, ale nie niezbędna. Kapelusz 
„twarzowy ' — jak się ohydnie mó- 
wi po warszawsku. 


Na późne popołudnie, do kina, 
teatru i restauracji — moda upo- 
dobała sobie owe cudaki siedzące 
na czubku głowy, które wyglądają 


jakby je nam zrywał „wiatr 
w oczy". 
Ostrożnie! — Żeby zamiast być 


modną nie stać się poprostu śmiesz- 
NĄ... 

Nietylko młodości potrzeba przy 
takiem nakryciu głowy: niezbędne 
są i rysy. Perkaty nosek, mongolskie 
kości policzkowe, pucołowate po- 
liczki — tak częste w typie, zwa- 
nym grzecznie przez francuzów 
„beauté slave" — nieoględnie wy- 
damy na pastwę krytycznych spoj- 
rzeń i ironicznych uwag. A nie o to 
nam przecież chodziło... 


Poza |linją samego kapelusza, 
moda nakazuje ścisłe sharmonizo- 
wanie go ze stylem sukni. Więc do 
kapelusza spuszczonego na nos nie 
wolno nam włożyć stanika pod sa- 
mą szyję. Będzie wycięty podłuż- 
nie, ozdobiony żabotem. Draperje 
obejmujące wysoko szyję nadają 
się natomiast do kapeluszy odsła- 
niających oblicze. Pewne quantum 
skóry musimy przecież obnażyć. 


Lustucru 


Na popołudnie — kapelusz z rondem 
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GAZETA OKRĘTOWA 


Przed niewielu jeszcze laty pa- 
sażerowie wielkich statków ocea- 
nicznych musieli zadawalniać się 
spóźnionemi wiadomościami ze 
świata, zawartemi w korespon- 
dencji prywatnej i gazetach, ocze- 
kujących ich po drodze w por- 
tach. Dopiero szerokie zastosowa- 
nie radjotelegrafji umożliwiło 
okrętom na pełnem morzu otrzy- 
inywanie nowin z kontynentów i z 
innych okrętów, znajdujących się 
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CENY PODWYŻSZONE. 


Będąc na ostatnim koncercie Kiepury w 
Filkarmonji, wstąpiłem podczas przerwy 
do dyskretnego gabineciku, a wychodząc 
wcisnąłem do ręki sędziwej dozorczyni 
dwadzieścia groszy. 

— Czterdzieści groszy, proszę pana — 
powiedziała babcia. 

— (o? — zawołałem. — Czterdzieści 
śroszy? Zawsze płaciłem dwadzieścia! 

— Tak — odparła staruszka, — ale na 
tę Kiepurę to ceny podwyższone! 

(Cyrulik Warszawski). 


w podróży, i komunikowanie ich 
mieszkańcom pływających hote- 
lów za pomocą mechanicznie po- 
wielanych codziennych biuletynów. 

Od tych biuletynów — jeden 
krok do stałych gazet okrętowych, 


obsługiwanych o określonych po- ` 


rach dnia z kraju macierzystego 
danego okrętu przez specjalnie 
zorganizowaną służbę radjotele- 
graficzną głównych stacyj nadaw- 
czych. Kapitan podaje najpilniejsze 
i najważniejsze informacje do wia- 
domości natychmiast, wywieszając 
je w powielonych maszynopisach w 
wielu punktach statku, pozostały 
zaś  materjał, zakwalifikowany 
przez tegoż kapitana w charakte- 
rze redaktora gazety okrętowej, 
idzie do drukarni okrętowej. 


Gazeta taka ukazuje się zwykle 
w godzinach przedpołudniowych i 
jest oczywiście momentalnie roz- 
chwytywana. Kapitan-redaktort ma 
z nią sporo roboty. Nadchodzący 
radjotelegrałicznie materjał jest 
różnoraki i trzeba go segregować 
i śrupować w zależności od prze- 
ważających zainteresowań pasaże- 
rów. Nie brak tam oczywiście i 
wiadomości miejscowych z okrętu, 
które zbiera się i redaguje z dnia 
na dzień, a także ogłoszeń. 


Gazeta obejmuje od 4-ch do 
16-tu i więcej stron, zależnie od 
ilości ogłoszeń. Pierwsze strony są 


Samozatrucię 


NA TLE WĄTROBY 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dole- 
gliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, pla- 
my, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwo- 
we bicia serca, mdłości, język obłożony). 
TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we 
własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, nisz- 
czą organizm i przyspieszają starość. Choroby 
z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ 
NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wą- 
troba i nerki są organami oczyszczającemi krew 
i soki ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z na- 
turą kuracją jest unormowanie czynności wą- 
troby i nerek, 20-letnie doświadczenie i naj- 
wyższe odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze 


„CHOLEKINAZAC 
H. Niemojewskiego 


jako żółcio-moczopędne są jedynym natural- 
nym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych i zapewniającym szybki po- 
wrót do zdrowia. Broszury Dr. med T. NIE- 
MOJEWSKIEGO otrzymać można w la- 
boratorjum fiz.-chem. „CHOLEKINAZA* 
H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa. 
Nowy Świat 5. Na prowincję wysyła pocztą. 


Dr. med. T. NIEMOJEWSKI przeniosł przyjęcia 
chorych w Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 
ul. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej.. 
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Do nabvcia we PRE aptekach. 
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poświęcone części rozrywkowej, 
ostatnie — reklamowej. Okręt za- 
biera już gotowy zapas numerów 


przeznaczonych na cały czas po- 
dróży, zadrukowanych zśóry w 
kraju na papierze ilustracyjnym 
formatu czwórki, a tylko 2 we- 
wnętrzne strony pozostają puste : 
do wypełnienia przez redakcję i 
drukarnię okrętową. Tytuł gazety 
uzależniony jest od okrętu, na- 
przykład „Ocean Times published 
on board the Steamers of the Red 
Star Line S, S. Pennland '*. Polska 
linja okrętowa Gdynia-Ameryka 
wydaje gazetę odbijaną na apara- 
tach powielających Roneo. 


St. R. 


9++292929920992099299909999999009209090000009. 


Matową i delikatna cerę 
zachowuje 
się przez cały dzień 


dzięki stosowaniu 


nowego Pudru Simon 
o subtelnym zapachu. 

Przylega on doskonale, nie drażni nigdy 
skóry. Jest drobny i chemiczhie czysty. 


Nie ma Pani wyboru: trzęba stosować 


NIEZAWODNY ZEGAREK 


JAN ZEGRZE 


W-wa, Nowy Świat 30 


WIECZNA ONDULACJA | 


JE/T ZPECJALNOŚCIĄ FIRMY = 


'B. MAZURKIEWICZ 


NOWY / WIAT 4O /6DZIE KINO.PAN” 


WYKONANYCH W FIRMIE, 
10000 ONDULACJI JE/TDLA PAN 
NAJLEP/ZZĄ GWARANCJZ 


Do Nr. dzisiejszego do- 
łączamy wszystkim na- 
"szym prenumeratorom 
jako bezpłatne premium 


książkowe powieść 


B. TARKINGTONA 


„Pani Stella” 


— Co nowego dziś rano? 
— Nic nie wiem. 
— Oh — to straszne! 


Zdrowie to 
skarb — 


bądź zawsze 
ostrożny 


- FOSFATYNA 
FALIERA 


DA TWEMU DZIECKU 


SIŁĘ i 


WARSZAWA GRZYBOWSKAS88. 


> 
o, 


ZDROWIE, 


(EOSFATYNA 
| FALLERA: 


TUNGSRAM 


MARKA CZOŁOWA 


43466904 
Pytanie to 


ILE ZARABIA TENOR? 
jest zapewne dla wielu osób bardzo inte- 
resujące; lecz również zajmującem jest 
wiedzieć, w jaki sposób wybraniec losu 
chroni swój kosztowny głos od złych wpły- 
wów atmosferycznych. Cały szereg sław- 
nych śpiewaków i śpiewaczek używa w 
tym celu stale pastylek Panflaviny i za- 
bezpiecza się w ten sposób od zapalenia 
gardła, zapalenia migdałów oraz grypy. 
3329346933449401929700006030303010030900640 


Czytamy w „Expresie Porannym" 


„LEGUN'" nie jest organem 
Zw. Legjonistów 

Związek Legjonistów Polskich podaje 
do publicznej wiadomości, że wydawane 
w Warszawie czasopismo „Legun'” nie jest 
organem Związku Legjonistów, ani też nie 
pozostaje w żadnym stosunku organiza- 
cyjnym ze Związkiem Legjonistów, lecz 
jest wyłącznie prywatną imprezą wydaw- 
ców, 


CHORZY NA PŁUCA 


Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot umiera więcej 
ludzi, niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel, bronchit, chrypkę, 
zaflegmienie płuc oraz koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. 
Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu 
FAGOSOLU w krótkim czasie zmniejsza się kaszel, wzmaga się apetyt i chory 
nabiera ciała. FAGOSOL dostać można we wszystkich aptekach Skład Główny: 


Apteka H. ROSENSTADTA, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


ZJEDNOCZONE POLSKIE FABRYKI ŚRUB 
SP. Z OGR. ODP. 


Centrala: Bielsko, 


Inwalidzka 2 


ODDZIAŁY: 


Warszawa, Widok 19 
Telofony: 273-23, 234-84 


Katowice, Słowackiego 15 
Telefon 1169 


Wyłączna sprzedaż wyrobów śrubowych najsolidniejszych, 
pierwszorzędnych firm polskich. 
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Trafne rozwiązania wszystkich 
zadań (Ne 181—188, łączna iłość 
60 punktów) z ,„Wielkiego Kon- 
Kursu Świątecznegoć* nadesłali: 


N, Kazimierz Kozłowski. Zenon Brenek. 
Franciszek Wiśniewski, Kazimierz Lilpop. 
Marja Strubel Jawna Kowalska, Dorota 
Ferbstmanówna. Romuald Żak. Zygmunt 
Tietz. Leon Glaszmidt. Jan Popławski. 
Zołja Suchecka (Radom). Wład. Stock 


(Pińsk). Jan Rudziński (Kalisz). Helena 


Millerowa (Kraków). Ksawery Faliński. 
J. Zbyszewski (Kraków). Ant. Solecka, 
Wiktor Rawicz. Tadeusz Pomianowski. Fe- 
liks Siedlecki (Poznań). Gertruda Wolska, 
Jan Kowalski, Tadeusz Ritter, Zofja Gór- 
ska, Bolesław Nowak. Wiktor Sawicki. 
Tadeusz Noskowski, Cecylja Lewandow- 
ska. Stanisław Tański. Karol Waldenberg 
(Łódź). Janina Rowińska. Ola Borman. 
Henryk Walewski (Lwów). 


ROZWIĄZANIA POSZCZEGÓLNYCH 
ZADAŃ NADESŁALI: 


Jadwiga Kwiekowa (Dobrzelin) M 181, 
182, 183, 184, 185, 187 (50 p.). 

Franciszek Łukaszewicz (Wilno) N 181, 
182, 183, 184, 185, 187 (50 p.). 

Józefa Wolińska N 183, 185, 187 (20 p.). 

Józef Małecki N 181, 184, 188 (30 p.). 

Baśka Żulińska (Częstochowa) N* 182, 
183, 185, 188 (25 p.). 

Henryk Ostrowski 182, 185, 187. 

Jerzy Halski 182, 183, 184, 188. 


W następnym numerze podamy nazwi- 
ska Czytelników, którzy otrzymali nagro- 
dy za trafne rozwiązanie zadań konkur- 
sowych, oraz za największą ilość punktów, 
zdobytych w ubiegłym kwartale. 


Ne 21 (311) WIRÓWKA 
Ułożył Włodz. Hoffman 
(Za rozwiązanie 10 punktów) 
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W podaną figurę wpisać wirowo 25 wy- 
razów ośmioliterowych. Początek w krat- 
kach oznaczonych cyframi, kierunek wska- 
zówki zegara, Następnie należy z liter, 
znajdujących się w kratkach oznaczonych 
kropkami — ułożyć imię į nazwisko pisa- 
rza polskiego oraz tytuły dwu jego utwo- 
rów. 


Znaczenie wyrazów: 1. Brak ciągłości i 
gramatycznego związku między częściami 
okresu. 2. Współzawodnik. 3. Preferans 
we dwóch grających. 4. Część okresu kra- 
semówczego. 5. Rodzaj alkoholu. 6. Win- 
da. 7. Tłuszcz trupi, 8, Okres śeologicz- 
ny. 9. Szklana lub porcelanowa podstaw- 
ka na słupie telegraficznym, 10. Miasto 
w prow. madraskiej (Indje bryt.). 11, Daw- 
na gra w karty. 12. Rodzaj uczesania u 
dawnych kozaków. 13. Minerał miękki, 
łatwo topliwy, mający zastosowanie w 


Ne 22 (312) LOGOGRYF 


Ułożył Fr. Wiśniewski 
(Za rozwiązanie 5 punków) 
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przemyśle, 14. Rzeka w Peru, dopływ Uca- 
yali, 15. Odkryty powozik z kozłem lub 
bez. 16. Roślina z rodz. kulnicowatych. 
17. Uczony, zajmujący się nauką o pocho- 
dzeniu wyrazów. 18, Kauczuk kopalny. 19. 
Miasteczko w powiecie wołkowyskim. 20. 
Nowatorstwo. 21. Inaczej dziwak. 22. Na- 
skórek, 23, Fortyfikacja, mury i rowy for- 
teczne, 24, Część składowa mikroskopu 
używana przy badaniu bakteryj. 25. Kie- 
runek religijny nieuznający bóstwa Chry- 
slusa. 


W podaną figurę wpisać poziomo 16 wy- 
razów pięcioliterowych. Rząd środkowy 
oznaczony kreskami czytany z góry na 
dół da rozwiązanie. ; 


Znaczenie wyrazów: 1. Środek usypiają- 
cy, przygotowany z opium. 2, Miasto w 
Prusach Wschodnich. 3, Zenit, 4, Autor 
powieści „Zalotnica”. 5. Jodła w obcym 
języku. 6. Ptak z gatunku bażantów. 7. 
Wywar po odpędzeniu wódki lub piwa. 
8. Imię żeńskie. 9, Mały statek rzeczny. 
10. Miasto pow. w woj. krakowskiem. 11. 
Włóczęga, łazęga. 12. Poemat Słowackie- 
go. 13. Imię artystki filmowej. 14, Gatu- 
nek jadowitego węża, 15. Lont: 16. Ko- 
bieta, która straciła męża, ` 


OGNOOGNOCNOCUNOCNOCUNO 


Ź KUPON ZNIŻKOWY Xe 7 
DO FILHARMONII 


ważny od 2 do 6 marca r.b. włącznie 
na wszystkie koncerty, organizowane 
przez Zarząd Stowarzyszenia Artystów 
Qrkiestry Filharmonji Warszawskiej. 


Niniejszy kupon 


tyg. „Swiat“ upra- (0) ; 
wnia do nabycia 
w kasach Filharm. (0) 


biletu ze zniżką 

codziennie od g. ro do 13 i od 17 do 19, 

w dzień zaś koncertu do g. 20, o ile 
wolnych miejsc starczy 
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NOOGNOCNCONOGNMO 
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KUPON ZNIŻKOWY Nr. 105 ģ 


9 

6 DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | 
9 W WARSZAWIE 

Ó ważny od 2 do 8 marca r. b. włącznie, z wyjątkiem 
9 niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
6 Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 

9 w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 

6 starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu | 

9 dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 


ry 


ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnych 
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CZOSNEK 


NATURALNY ŚRODEK LECZNICZY 


Na zachodzie, a szczególniej we Francji i Niem- 
czech oddawna są prowadzone badania naukowe nad 
działaniem czosnku na chory i osłabiony organizm 
ludzki. Po bliższem zapoznaniu się z tą rośliną nie 
można znaleźć słów potępienia dla lekkomyślnego za- 
pomnienia czosnku — tego, jak mówi tajny radca 
zdrowia Doktór Tilger — „eliksiru życia“, 

Czosnek znany był już w Egipcie jako czczona 
lecznicza roślina, Talmud poleca go przeciw niemocy 
płciowej, Hipokrates, ojciec medycyny, zalicza go do 
cennych leków o szerokim zakresie działania: znany 
i ceniony przez lekarzy starożytnego Rzymu, ulubiony 
lek medycznej szkoły arabskiej, szeroko stosowany 
w średniowieczu, został z wielu innemi lekarstwami 
roślinnemi zarzucony w XIX stuleciu. Lecz niepodo- 
bieństwem byłoby, aby doświadczenia tysięcy lat sto- 
sowania czosnku zostały zapomniane na długo. 

Wraz ze zwrotem medycyny ku lekom natural- 
nym pojawiły się prace kontrolne nad działaniem tej 
rośliny i jej nadzwyczajnych własnościach leczni- 
czych. Obecnie można zacytować dziesiątki prac le- 
karzy o dodatniem działaniu czosnku przy cierpie- 
niach zakaźnych wywołanych osłabieniem siły życio- 
wej organizmu, wadliwej przemiany materji, sklero- 
zie, dusznicy, zgorzeli płuc, cierpieniach przewodu 
pokarmowego, biesunkach, nieżytach oskrzeli i płuc 
a nawet gruźlicy. 

Czosnek zalecany chorym z miażdżycą tętnic, już 
wkrótce po rozpoczęciu kuracji łagodzi przykre dla 
chorych objawy. Ustają bóle i zawroty głowy, mroczki 
przed oczami, zaparcia, bezsenność, uczucie lęku, 
ogólny stan depresji i inne objawy towarzyszące 
miażdżycy. W krótkim czasie następuje przypływ 
energji życiowej, dobrego samopoczucia, powrót zdol- 
ności do pracy, co w związku z zahamowaniem pro- 
cesów sklerotycznych daje poniekąd obraz procesu 
odmładzającego; stosowany przy schorzeniach dróg 
oddechowych, szybko łagodzi najbardziej uporczywy 
kaszel nawet wówczas, gdy inne środki zawiodły; 
zmniejsza wydzielanie się flegmy i ułatwia wykrztu- 


szenie umożliwiając chorym spokojny sen. Nadaje się 
zwłaszcza przy przewlekłych nieżytach oskrzeli, gór- 
nych dróg oddechowych i wszelkiego rodzaju t. zw. 
zaziębieniach. 

Działanie czosnku na niestrawność jelit jest je- 
dyne w swoim rodzaju. Śluzówka i gruczoły przewo- 
du pokarmowego ulegają swoistemu przestrojeniu 
i wyleczeniu, dzięki czemu mogą one eliminować nie- 
normalne mikroorganizmy. 


Wkrótce po podawaniu czosnku ustępują ucisk, 
bóle, niepokój, wzdęcia, ustają nieprawidłowa fer- 
mentacja i szkodliwe procesy gnilne. 

Ostry smak i zapach oraz niemiłe następstwa jak 
np. zgaga zniechęcały wielu od zażywania czosnku. 
Zwykle stosowana nalewka,posiadająca dużo alkoho- 
lu i ekstrakt sporządzony na gorąco, nie posata In 
zalet surowego czosnku. 


Przedsięwzięte w Laboratorjum Apteki Mazo. 
wieckiej dłuższe badania wykazały, że najodpowied- 
niejszą formą czosnku jako leku jest specjalnie pre- 
parowany sok — Succus Allii sativi. 


Po żmudnych i długotrwałych pracach udało 
nam się opracować metodę, dzięki której możemy 
otrzymać naturalny utrwalony sòk świeżego czosnku, 
zawierający energję leczniczą rośliny żywej, bez jej 
cech ujemnych. 

Pobieranie tego soku trzy razy dziennie po 15 — 
20 kropli na wodzie lub mleku nie sprawia żadnej 
przykrości, nie wywołuje zgagi, odbijania się i specy- 
ficznego zapachu z ust, tak przykrego dla otoczenia. 

Jest to preparat zupełnie nieszkodliwy, wielo- 
krotnie podawany nawet małym dzieciom przy kaszlu 
i zaziębieniach. 

Dla ochrony przed naśladownictwem zaopatrzy- 
liśmy nasz preparat marką F. F. na co przy nabywa- 


. niu prosimy zwrócić uwagę. 


Obszerną broszurę o kuracji czosnkowej oraz 
nasz Przegląd Leków Naturalnych wysyłamy na żąda- 
nie bezpłatnie. | 
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